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List nasz wiedeńska zamieszczony w 

przeszłoniedzielnym numerze b z l e n n i m  pod
niósł sprawę zaradzenia zgubnemu lozstro- 
jowi, jaki panuje pomiędzy dążnościami i 
przekonaniami w kraju wyznawanemi przez 
światłą większość mieszkańców, a zacho
waniem się delegacji naszej w Badzie pań
stwa wiedeńskiej. Autor listu tego nie wi
dział innego sposobu zaradzenia tej polity
cznej i konstytucyjnej anomalji, jak przez 
doprowadzenie delegacji ao dobrowolnego 
złożenia mandatów.

Na drodze ku temu uczyniono jeden 
wielki krok w stolicy. Było nim zgroma
dzeni. i wyborców dla wysłuchania sprawo
zdania delegata pan.. Juljana (Wkawskie- 
go i damę ma wotum nieufności, gdy usi
łował prowadzić obronę z postępowania 
większości delegauyjue]. Wprawdzie pan 
Juljan Czerkawski mimo wotum takiego, 
mandatu nie złożył, lecz to znaczenia wo
tum, ani rzeczy samej nie zmienia. Man
dat pana Czerkawskiógo został przez wotum 
także dotknięty w swej istocie; jeat — to od
tąd mandat  martwy.  I nic może bar
dziej nie wzmacnia doniosłości wotum wybór 
oów wyrażonego panu Czerkawsklemu, jak 
to właśnie, ie on taki mandat martwy wno
si do obrad i postanowień koła delegauyj- 
nego w hotel de France Odtąd na wszy
stkich postanowieniach koła, wziętych za 
współudziałem deputowanego o martwym 
mandacie, ciążyć będzie piętno jedno
myślnego prawie wotum wyborców lwo
wskich!

Być może, a jest to nawet pożądanem, 
te i w innych okręgach wyborczych, gdzie 
okoliczności sprzyjają po temu, wyborcy 
dadzą poznać w sposób nie dwój znaczny, 
jak się zapatrują na zachowanie większość* 
delegaeyjnej. Jest to wszakże, że tak po
wiemy tylko bierna strona dzisłania — po 
tępienie drogi po której idzie delegacja, od
parcie możliwej współwiny, współodpowie
dzialności. Prstwdzmą doniosłość mieć do
piero może czynne wystąpienie, afiriuacja 
zapatrywań większości krajowej. Afirmacją 
taką są wybory.

Szczęsliwen* zdarzeniem wyborów no
wych do Bady państwa aż pięć wkrótce 
wypadnie — nie licząc wyboru po deputo
wanym o martwym mandacie. Oto jest o- 
kolicznouć, gdzie kraj czynem może stwier
dzić swoje dążenia i zapatrywania, a czyn 
‘taki może nietylko zamienić w martwe 
wszystkie mandaty większości delegacyjnej, 
ale stać się nawet czynem ratunku dla po
lityki krajowej i narodowej. Wobec pięciu

czy sześciu nowych dzielnych deputowa
nych, wybranych pod kierunkiem jednej 
narodowej myśli, większość delegacyjna nie 
znajdzie możliwej siły moiainej oporu, po
zostanie jej tylko kapitulacja wewnątrz lub 
nj zewnątrz delegacyjnego koła.

Znane są wsrysrkim tiudności wyborów, 
u nas, szczególniej w okręgach wiejskich 
i wielkiej własności. .Lecz z drugiej strony 
nie B« tak złej ordynacji wyborczej, która ' 
by zatamować mogła prądy potężne naro 
d< m poruszające, nie ma tak złej ordynacji 
któraby się nie ugięła pod niemi, jeśli 3ą 
mądrze i sunie kierowane. Im większe tru
dności, tern większe znaczenie wyborów; 
a im pełniejsze zwycięztwo, tern większa 
doniosłość politycznego czynu. — Istotnym 
zaś, rzetelnym czynem politycznym narodu 
będzie doprowadzenie większości delegacyj- 
uej do kapitulacji; istotnym, rzetelnym czy
nem politycznym, w najlepszem konserwa 
tywnem znaczeniu, będzie zrobienie choć 
kroku naprzód ku powiązaniu prądów kra
jem poruszających z jego legalną reprezen
tacją, nadanie tym prądom legalnego zna
czenia otworzenie im dróg normalnych 
działaniu przez delegację.

Obywatelstwo kraju naszego wszelkich 
stanów i odcieni politycznych doskonale 
j ujmie, i pojmuje znaczenie wyborów w 
obecnych czasach. Energji współdziałania, 
vdar potrzebnych z czasu, pieniędzy, sym- 
patyj i antypatyj osobistych, ono z pewno
ścią nie odmówi —  bo na arenie ma się 
agitować sprawa narodowa. Wvpada tylko, 
aby cij na których sumieniu polega czuwa
nie nad tą sprawą, zawczasu przysposobili 
pian i środki Jziałauia, i rzecz wyborów 
w sposób nie dwojznaczny dla nikogo w rę
ce ujęli jako sumaryczne narodowe za
danie.

Ze względu na olbrzymie tru Iności cza
su nie ma do stracenia, tem więcej, że przy
spieszenie wyborów, o ile to od wpływów 
naszych zależeć może, jest w interesie spra
wy. Zwycięziwo może być świetne, na ze
wnątrz i dla kraju — boć i takie cuda w 
Polsce bywały, że przed wolą narodu chy
liły się najwynioślejsze czoła i nawracali 
najzatwardzialsi grzśznicy, możemy więc 
na raz jeden odzyskać organ tak potrzebny 
dla sprawy, jak delegacja polska we Wie
dniu. W każdym zaś razie, będzie to rzec 
można pierwsza walka narodowa na kon- 
stytucyjnem polu —  tego charakteru nic już 
jej nie pozbawi —  a wypadek jej wpłynie 
n a  cały dalszy jo zw ój sprawy narodowej. 
Wygrana da nam stanów sko w święcie i 
zapewni konstytucyjne środki działania; 
przegrana każe lekceważyć i pozbawi naj
potrzebniejszych pomocy. Nigdy wi^c muże 
potrzeba publiczna nie przemawiała dobi
tniej do serca obywateli, do sumienia prze- 
wódzców I

Eorttponden&jd polityczne „D:. Pol
B erlin  2. liotopada.

(M . M .) Dwudniowa dysknsja nad irtopem 
ministra spraw wewnętrznych br. Enlenburga, 
speizia na niczem. W prawdzie podług 'w ierdzc- 
uia prasy rządowej, ma rezultat tej debaty w 
tem polegać, ii się sytuacja wyjaśniła, ale w rze
czy samej namacalnych owooów nie przyniósł*. 
WniosKi partji klerykalnej i postępowej odrzu
ciła większość złożona z konserwatystów i n~- 
ludowo-liberaidych. Windhor3t, który w imieniu 
kleryka’ nego centrum prznmawiał, popsuł nie 
mało krwi kółkom rządowym, a choś z góry był 
I rzekonanym, że wnioski postawione prze*, niego 
i towarzyszy, a popierane w Izbie przez postę 
(powców i Polaków , nie .rrzymająwiększoś<i, to 
mimo tego zadowolony jest ze siebie, gdyż za
miar jego, by podrażnić Bismarka, zupełnie o- 
siągnięty. Ostatnie wypadui w pruskiej 1 /bie 
posłów należą do rzędu tych, ktMe „żelazny 
kanclerz“ „frjkejam i" nazywa, a które jego roz 
drażnienie nerwowe podniecają. Tyle tylko chciał 
p. W indnorst. Wnioski koła postępowców miafj 
jaszcze mniej głosów za sobą, gdyż iltramonta- 
nie nie chcieli się bynajmniej odwdzięczyć frak 
cji postępowej, że w przód była z  nimi w soju- 
szi To też w ogolności stosnnki w  Izbie pra
skiej robią wrażenie podziw i. Żadna partja b o 
wiem nie posiada absolutnej większości i dlatego 
nie można w Prasiech mówić o partji rządzącej, 
tylko o osobach rządzących. Z e  n"&ł ołnsznie 
W iudhorst, iż Prusy są państwćm absolutnie 
przez Bismarka rządzonem, o tem partja naro
dowo-liberalna albo wiedzieć nie ch ce , albo aż 
po ustąpieniu jego  przekona się, ozem dla Prus 
był Bismark. Jest to bowiem cechą absoluty
zmu, że wraz z twórcą, upada także i dzieło 
przezeń utworzone, gdyż zwykle nie ma nikogo, 
ktoby je  podtrzymywał. Obecnie woli Bismarka 
wszyscy uledz m aszą, czy po ustąpieni* jego 
znajdzie się odpowiedni następca? Życzeniem 
każdego Polaka powinno być, by odpowiedź wy 
padła przecząco.

Dotychczas jeszcze może się przechwalać 
minister ńnansów, p. Camphansen, że Prusy są 
n ijlepiej rządzonem pańsi wem nietylko w Euro
pie, ale na całej kuli ziemskiej; ale jeżeli zasady 
dzielności i czerstwości moralnej nie przesiąkną 
całego społeczeństwa państwowego, to nic n.° 
warta taki w  gruncie rzeczy sztnezny rozkwit 
państwa.

N ie małe zdumieni*, wywołała u obcego, ba
wiącego w Berlinie, iż na każdym kroku spoty
ka objawy nienawiści ku R zjm ow i. Rozmaite 
ryciny, wiersze, pisemka —  nswiasem mówiąc; 
w Awstrji policja zabroniłaby je — pobudzaj*, 
lud do pogmdiy Ua wszystkiego, co uię kościoła 
tyczy. Możnaby sądzić. zo Prusy nie nnyą już 
nigdzib wroBów, tylko kościof M oże to prawda, 
gdyż dotychczas jest to przynajmniej jedyna po- j 
tęga, która im nie uległa i stale przy °wem 
„non possumus* obstaje. Tem ^ rd z ie j obudzą, 
to gniew Jowisza w W arzinie Lecz czy po-' 
lityka pruska należytych środków używa, o tem 
wątpić należy. W szak niepośledni niemiecki bi- 
Btoryk i filozof mówi. „H istorja w ykazał*, iż 
nie cezaryzm, ale tylko wewnętrzny rozwój na
rodów może wybawić państwo i społeczeństwo 
a owych więzów, które im nałożyła epoka Inno
centego I H .“

Przegląd polityczny
Angielskie usiłowania mudjacyjne widocznie 

muszą doznawać niepowodzenia, pouieważ orga
na półurzędowe na wyścigi spieszą z zaprzeczę-

niami wszelkim wiadomościom o krokach gubi 
neiu cJt James w tym  kierunki. W  dyploma 
ji jak wiadomo nikt i nigdy do zawodu nie 

przygna * jię. N a ten raz jednak gorliwość pół- 
■rzędowa ile się własnej sprawie przysłużyła 
poneważ uciekła »ię Jo kiamstwa które batu- 
ralne, iż rychio n« jaw  wyszło. Kazano mia
nowicie telegrafować sobie z Londyu«, że hr. 
ijwb^ wielu posłom i członkom parlamentu o 
świadczył, iż wszystkie pogłoski o pośrednicze- 
nm Anglji są mylne. Owi; teraz telegrafują ró
wnież z Londyn*, że ani w owym czasie gdy 
półurzedowe dziennini ot zymały swój telegram  
ani pókniej aż do ostatnie! dni, nr&biegt D ^bv 
nie było w stolicy Anglji i dopiero teraz ma on 
tam przybyć na radę ministrów Zreszcą 
net angielski może poniekąd f o r m  u  a i e w y
pierać się medja-j!, gdyż właściwie Łondowal U  
tylko dopiero czy takowa b ę d z i e  m g  i s. 
b y ć  r o z p o c i  ę t ą. Bod tym w zglęaeti naj- 
prawdziwszą jest niezawodnie werąja pudana przez 
Mćmu.r. diphim., a mianowicie, że Layard poJre- 
aniczył dołąd kie mąjąe szczegółowych insfm  
kcyj i bez wiadomości' iinycn m otaistw, tj in- 
nemi słowami dz.alaf n& własną r..kę; że otrzy- 
n * ł od sułtana tylko ogólnikową odpowiedź co 
do jego osobistego życzenia zawarcia pokojr, 
Głorezaków zaś nie udzielił żannego pokojowego 
zapewnienia i chce z przyjęciem angielskiej me- 
diacj zaczekeó na awycięstwc Mockaiów. W  skt 
tek tego krolowa poleciła postowi angielskiemu w  
Petersbaign, lordowi Loftus, by sip ndał dc g łó 
wnej kwatery cara jeżeli okoliczności ułożą się 
po temu. I  w tym nawet ostatnim ustępie wia
domości Młmor, d±plomat. nie możua jeszcze upa- 
trj-waó istotnej mediacji g a b i n e t u  a n g i e l 
s k i e g o ,  ale tylko osobisty kiok króiowej,

h j  Tureckie poselstwo w Wiedniu stauo- 
w wo zaprzecza, by Dowy poseł Porty E ssadbej, 
który w i iśnie udał się do Pesztu ara wręczenia 
swych listów uwierzytelniających, miał polecenie 
wysondowania kwestji pośrednictwa. Essad bej 
bowiem już od trzech tygodni opuścił Konstan
tynopol, a pewnie nie pozostawałby tyle czasu 
w drodze, gdyby o rzecz tak ważną chodziło.

~7 Pomimo zaprzeczeń póturzędowych dzien
niki niezawisłe obstają przy tem , że pó»et mo
skiewski w Berlinie Oubril ndał się do Górnego 
Studnia i tylko nakłada drogę na Baden-Bwłen 
pod pozorem odwidzenia matki swej, ażeby zm y
lić słeszne domysły.

—  W edłng wiadomości z Konstantynopola, 
usposobienie ogólne jeat tan. znowu za w o j a ą , 
od rzaia porażek w a -ji. W nioskują bowiem, 
że w skutek tego angieiskłe irfteresa są zau&Jto 
narażone, by pańctwo tc zaohowywało dalej neu
tralność; że Angija, zauważywszy, iż wszelkie 
jej pokojowe usiłowania okazują się lezow ocne- 
mi, zmuszoną a*ę zu&józie do czynnego wyBtą- 
pipma.

—  Z  Berlina stanowczo zaprzeczają twier
dzeniu tamecznego Tugblutł, jakoby A ngija  w 
„ustnej nocie- proponowała Porcie układy po
kojowe na podstawie stam biLkich konferoncyj, 
z wyjątkiem k imisji mieszanej i obowiązku mia
nowania gubernatorów chrześcjan w trzech p ro 
wincjach przez rajasów zamieszkałych.

I —  W Seroji nti. wżyła się szczególna sy 
tuacja. W ypłata  moskiewskich snbsidjów zortałi 
wstrzymana, a Tymczasem, co było do przewi
dzeń^; powstają tan aznowu wojownicze zachcian
ki, w chatek ostatnich powodzeń Moskwy Cncia- 
noby pomimo przyrzeczeń zrobionych Anglj: 
cokolwiek poawaninrowaó s ię , ażeby w  razie 
przypuszczalnj ch zwycięstw moskiewskich, nie 
potostaó z próżne mi rękami. Zdajo się jednak 
iż Moskale poznali się już mleży< ie ua Śerboch 
i w Górnym Btudniu wiedzą dobrze, iż gdy P le-

wna padŁ’e, Serbowie muszą p o ż  o r n i e wy
stąpić, spokułując na zyski dla siebie, wszakże 
w główna1 moskiewskiej kwaterze nie widać n- 
sposobienia do przyjęcia „pomocy “ serbskiej i 
przygotowań są, do oświadczenia ks. Mnanowi, 
że Już poniewczasie.“

-  Snjm pruski prawdopodobaiie nie przy
chyli; się do propozycji rządu w przedmiocie po- 
ż/czLi kolejowej, a przynajmniej załatw', tę kwe- 
stję nie w duchu żądania rtądu, ale c łI j poży
czkę rozaz.au l i  pięć części i ua rok przyszły 
tylko jedną piątą część jej nobwali Uczyni zaś 
t« z powbduw konntytnoyjnych , ażeby nie zobo
wiązywać się na przyszłość. Budżetowa lomisja 
sejmu właśnie wzięła tę kweztję pod rozwagę.

- Zbiorowe petycje katolików pińskich c 
zniesiouiit ustaw majowych, wkrótce pójdą pod 
obrady sejmowej komisji petycyjnej. Przy tej 
sposobności oczekują stanowczego oświadczenia 
się rządc w sprawie walki i  kościołem i okre
ślenie jego w niej stanowiska.

— W e Fj-aucji przesilenie trwa ciągle. Ga
binet bflr*.hu<*j8zy robi wstelkie możebne wysi
lenia. by się utrzymać i miną nadrabia. Owo po
stanowienie członków jegu, iż sitaią otwarcie 
P&Z6 a izbą, ażebjr tym sposoben marszałka za
słonić od odpowiedzialności, dzienniki póinrzę- 
ćuwe T.yccwalają jako czyn rycerskiej doniosło
ści; gdy tymczasem jest. to tylko nieuczciwy 
manewr. Pp. Fourtou bowiem i B-oglie chcą 
wlaśr'wie wystąpić przed izoą tak wyzywające, 
by więksiuśc jej straciła cierpliwość i dopuściła 
się tJ ego W  wiek ekscesu; jest to z ich strony 
tylko nikczemna prowokacja. Tymcza^m dzień- 
*iL urzędowy zamieszcza długą listę zm.an w 
sąd śWi ci.Wie, zuąd wnioskują , że miiistrowie 
czując, iż dni ich oą policzone, a przyszłość nie- 
wiadoma, chcą tak się uporządkować, by na 
wszelki wypadek mieć po swej stronie trybu
nały.

Ks. Decazei. miał już niektórym posłom mo
carstw zagranicznych oświadczyć, że ustępnje 
z gabinetu. W  E'ysóe próbowano zawiązać ro
kowania z lewem centrum i w tym celu wypra
wione p. d Har^nrt, teraźniejszego sekretarza 
MoC-Mahona, między innymi do byłego ministra 
Marcćr: Ale nkłady spełzły na niczem z powo
du wymagań stronnictwa republikańskiego któ
re między innymi zażadało usunięcia samego pa
na d* Harcouit i zastąpienia go osobistością, ja
ka będzie nakazana przez nowe numsterstwc. 
D-lej ręiac miano zrzeczenia się ze strony 
Iftaa • dlahoaa naczelnego dowództwa nad ar
mią i t  d.

•W  o j n a .
W ć  a f i g  w s z e  l ie g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , ło 

sv  A r m e n u  r o z s t r z y g n ą  się d o d n i  k i l k a  poi 
m u r a m i E r z e r u m .  P r z e d n i * ,  s t i a ż  a r m j i  m o s k ie w  
^  p o s u w a ją c e j się  z a  M u k t a r e m  p a e z ą , z a  
j ę ł a  (h 28. i  29. p a ź d z i e r n i k a  K ó p r i k i o i  i  H a  
m u  K a l e ,  d w i e  m ie js c o w o ś c i p o ło ż o n e  t a ż  k o ł  
j - l T r  ■ ,  a  p & t r o l t  w y s ł a n e  n a  z w i a d y ,  d o s z ł  
a ż  a o  p o z y c j i  D « w e b o j n u . W  m i e j s c *  t e m , któr 
jeszcze w m i u  r b .  M n k t a r  p a s z a  b a r d z r  s iln i 
o b w a r o w a ł , ż e b r a ł  on t e r a i  w s z y s t k i e  siły, jam 
mu " o «  ćio d y s p o z y c j i .  P r ó c z  r e s z t e k  jeg 
a r m j i , z n > > d r j (  się  t a m  c a ł y  k o i  p a s  l z m a n  
H a k k i  p a s .c f . za ł(> g j i  P e n n e h , O l t i  i  E r z e r u n  
t u d z i e ż  20.000 p o s i ł k ó w , k t ó r e  w  p o ło w ie  pas 
i i  le i u i k r  w y s ł a n o  z e  S t a m b u ł u . W  t e j  w i ., 
(■■hwiL M u k t a r  p a i z a  m a  p o d  s w y m i  r o ż k a ^ a n  

dc 40 t y s i ę c y  l u d z i .  B r a k u j e  m n  j e d n a k  a? 
t y l e r j i ,  g d y i j a k  w i a d o m o , w  b i t w i e  poć A l a d j u  
D o g h  s t r a c i ł  41 dział. M o s k a l e  ś c ig a ją c  M u k t a n

OBRAZKI Z ŻYCIA.
Hzkicowai

J Ó Z B F  B  O  C  O  S Z.

II.
Bez jutra.

i.
Świetna to była maskarada, najświetniejsza 

z  wszystkich, jaką w ostatniem dziesięciolecia urzą- 
| dziła złota młodzież stolicy.

Jakże tam było tłumno i gwarno! Eilka tysię- 
I cy osób tłoczyło się w sali głównej i salonach 

pobocznych, dokąd wynosili się panowie, uprowa
dzając pod ramię maski tajemnicze. Tam, pod 
osłoną roślin egzotycznych, na kozetkach aksa
mitnych, ustawionych we framugach okien przysło
niętych jedwabnem draperjami, pozwalali się in
trygować studenci, którzy jeszcze nie porzucili ła- 
u Sk uniwersyteckich ; kawalerowie szukający idea
ła  z odpowiednim posagiem — i poczciwi małżonko
wie, którzy wynosząc się z domu, kładli na bla
dych czołach zon judaszowy pocałunek mówiąc:

—  Nie czekaj na innie duszko, bo muże dłu
żej s; j  zabawię. Mam pilny mtereb do pana X.... 
a on do resursy dopiero koło północy przychodzi.

Nie jedna żona uwierzyła, inna podejrzywając 
męża o obłudę, po jego odejściu osłoniwszy się 
czarnym płaszczem w ślad za nim pospieszyła na 
maskaradę. Tam albo go oderwała od masek nie
bezpiecznych i sprowadziła na drogę obowiązku—  
albn sama odurzona wrzawą , olśniona św,atłem, 
Upojona muzyką, zsunęła się w tę przepaść, w któ 
rej kobieta traci wstyd i cześć!

Kto zliczy prawdy, które na tej maskaradiie 
ludzie sobie powiedzieli —  kłamstwa, ktćremi się 
nawzajem oszukiwali —  błędy, które popełnili!

Bezmyślny ogół lubiący gwarne zabawy, z ża 
l«n  m*wi, że maskarady upadają. Ach! gdyby ten 
Ogół wiedzkł, ile złego sieje każda taka zabawa—  
Ze wstrętem od niej by się odwrócił.

Czemuż maskarada nie zginęła razem z epoką, 
intryg politycznych, trucizn i sztyletów? Cywili
zacja, która ludzkość umoralnia, znać jej nic po
winna.

II.
W  najciemniejszym kącie jednego z mLiejszych 

gabinetów, siedziały dwie maski —  dwa czarne do
mina. Ciekawi często przed niemi stawaL mierząc 
okiem ich wzrost, śledząc ruchy, i zasły-
szeć choćby iedno słowo; maski jednak lak cicho 
z sobą rozmawiały, że na oddalenie jednego kroku 
Dawet ucho rysia nie pochwyciłoby zaanego wy
razu.

—  Ja ciebie nie poznaję Juljo 1 przemówiło 
nareszcie głośniej domino męskie. — Nie dawniej 
jak wczoraj przysięgałaś mi miłość, a dzlś ch“ a'  
łabyś się mnie pozbyć. Co ci się stało aniele i

Na piersiach maski kobiecej płaszcz jedwabny 
zaczął szybko falować.

—  Być może, że przysięgałam —  odpowie
działa głosem, który drżał lekLo, jakby pod w p ły -! 
wem wewnętrznego rozdrażnienia —  ale dziś ni< 
pamiętam... i

—  Nie pamiętasz?
—  Tak, nie pamiętam, bo nie chcę pamiętać! 

Dosyć tych komedyj.
—  Juljo, co ci jest?
—  Co mi jest?.,. N ic .. Nudzisz mnie mój Ksa

wery, nudzisz bez miłosierdzia —  i na tem koniec,
—  Więc to miłość moja ciebie znuJz.J a !.. „
— Ach, iuój drogi, miłość takiego jak ty ma

zgaja, nie tylko znudzić: lecz zabić może! Potrzeba 
jeszcze, żebyś się rozpłakał i do nóg mi upadł.., 
Ach! mój Ksawery powtarzam ci, znudziłeś mnie 
okropnie.

—  Cóż mam więc uczynić, aby cię rozerwać 
i przebłagać ?

— Co ? nie myśleć o mnie, nie mówić do 
mnie, porzucić mnie jak najprędzej choćby zaraz...

—  Kobieto! tyś oszalał....
Być może, ale nie z miłości dla ciebie. 

Podbj mi lepiej rękę i przejdźmy do sali...
Posłuszny jak dziecię pedał jej ramię i po

prowadził do głównej sali, gdzie liczna kapela 
grała jednego z najhardziej upajających walców,

III.
Pod pierwszą lożą na prawo htał młody czło- 

r ń k  wzrostu słusznego, o twarzy i wspojrzeniu, 
które już z daleka każdego uderzały. Zdawało się, 
że w sali nie znał nikogo, bo nikt doń nie przy
stąpił, a i on z nikim aui się witał, ani żegnał. 
Jednakże mimo tłumu, ktokolwiek przesuwał się 
obok niego, musiał dłużej spocząć wzrokiem na tej 
twarzy pięknej —  i nic jednemu wyrwał się półgło • 
śnj okrzyk:

—  fcślii.zny mężczyzna!
Chociaż maski kobiece lubią pięknych męż

czyzn i chętnie z nimi nawiązują rozmowę, do 
niego nie przystąpiła żadna. Powodem tego było 
dumne i śmiałe spojrzenie, którem nieznajomy 
mierzył tłumy. Talie spojrzenie nie ośmiela; takie 
spojrzenie .aczej odtrąca. Wprawdzie w życiu zda
rza się bardzo często, ż« ludzie właśnie'z tak.em 
spojrzeniem są serca miękkiego i cht rak ceru łago
dnego, lecz pierwsze wrażenie, jakie na ich widok 
odnosimy, równa się zawsze obawie...

Już od godziny stał nieznajomy na jednem 
miejscu, gdy o kilka kroków przed nim zatrzyma
ły się dwa domina. Młody mężczyzna spojrzał mi 
mowoli na maskę niższą, i promienie czarnych je
go źrenic, dzięki silnemu światłu lamp gazowych, 
zbiegły się z melancholijnym blasLiem oczu fijoł- 
kowych. Chwilę spoglądali na siebie jak dwaj za
paśnicy na arenie, gdy nawzajem mierzą swoje si- 
jy    a potem mężczyzna uśmiechną! się przeło
mie, maska zaś szarpnęła za ramię swego towa
rzysza.

—  Co ci jest Juljo ? —  zapytało dommo mę-
skie.

—  Nic znasz tego młodzieńca?
—  Nie znam... sądzę jednak, że musi to być

jakiś wieśniak, który przyszedł się tu gapić -
wet przyzwoitego tużurka nie nn  na subie.

—  Proszę cię, Ksawery, dowiedz się konie
cznie, kto to taki,

— Cóż on ciebie może obchodzić? Czy ci się 
przypadkiem nie podobał?

— 1 gdyby tak było ?
— Gdyby tak było... przyznasz sama, że z tru

dnością by mi przyszło ułatwiać ci z nim znajo
mość...

—  W takim razie sama się z mm poznam. 
Bądź zdrowi

Rzekłszy to, wyrwała szybko swoją rękę % pod 
jego "imienia, i zanim pan Ksawery, uchodzący 
w stolicy za pierwszego lwa salonów, mógł sobie 
zdać sprawę z tego, co się stało, zm lazła się obok 
nieznajomego.

IV.
—  Kogo szukałeś? —  spytała Julja.
—  Ciebie masiu —  odparł piękny młodzieniec.
— Ale mnie nie znalazłeś... tylko ja  ciebie.
—  Wiedziałem, że przyjdziesz.
—  Doprawdy? Któż ci to powiedział ?
— Instynkt.
—  Więc i mężczyźni miewają ms*ynkta?
—  Ilekroć szukają dusz sobie pokrewnych.
—  Wybornie! zaczynasz mnie intrygować... 

Podaj mi rękę.
Nieznajomy, któremu na irpię było Stanisław, 

wziął pod ramię maskę, ku wielkiemu zmartwieniu 
pana Ksawerego, który Zustawszy sam na środku 
sali, nie wiedział, co z sobą począć. Julja nie ra
czyła ani spojrzę na niego.

Z maską na twarzy swobodnie się rozmawia; 
w trzy minuty pan Stanisław i piękna Jaljs bvli 
z sobą iak dawni znajomi. Ona szczebiotała we
soło i dowcipnie; on mówił spokojnie, aie zawsze 
z uśmiechem i prawdziwie rycerską uprzejmością 
Chociaż pud maską nie mógł dojrzeć rysów twa
rzy, poznał po ruchach i g łosie, że jego towarzy
szka jest m łodą; przeczucie raś uzupełniło reszte, 
mówiąc m u, że jest także piękną.

Trudno powiedzieć, c czera rozmawiali, o 
Wbzystkiem i o niczem , t,ak dwie osoby zupełnie 
sobie nieznane. które spotkawszy się' pierwsaj 
raz w życiu, chcą nawzajem poznać swoje skłon
ności . zalety i wady.

Długo jol chodzili, napróżno szukając mmisca, 
gdzieby usiąść, gdy pan Stan'sław zatrzymW sip 
nagle i zapytał:

—  A  cózbyś masi* na to powiedziihf, gdy- 
Ibym c; zaproponował w kasynie skromna kolację?

Julja wahała się z odpowiedzią.

—  Może cię tem ouraziłem piękna masiu... 
w takim razie’ jak najmocniej przepraszam...

—  Bynajmniej 1 —  * odrzekła — propozycja 
twoja wcale mnie nie obraża, jesteś młodzieńcem 
tak przyzwoLym , że w twojem towarzystwie ni
czego lękać się nie potrzebuję.

— Mogę cię upewnić masiu, że zaufania nie 
zawiodę...

Wyszli.
V.

W salach kasyna nie mniej było gwarno jak 
na maskaradzte. P^zy stolach kwiatami ustrojonych, 
stedztały maskr p r z e la n e  dorodna młodzieżą, V  j -  
ra tu przyszła tracie fortunę i zdiowie. Śmiechy, 
płaskie dowcipy, strzelające korni i wznoszone tnk-
sty oto treść zabawy.

StanisJaw i Julja usiedli na uboczu , przy mar
łym  stoliku pod oknem

Rozmowa, która między nimi na chwilę ule 
ustała, przybierała charakrer coraz bardziej przy
jacielski, a gdy pierwsze kieliszki szamapana roz
marzyły Stanisława, on obracając się do swojej 
towarzyszki , rzekł:

— Atibyś zgadła masiu, jak dziwaczna myśl 
przyszła,mi do głowy...

—  Oóż takiego?
—  M e fnamy s ię , nigdy cię w żuciu nie wi

działem , a jednak... jednak.. rozmowa z tobą tak 
n ulic lozmarzyła że byłbym zdolnym porwać cię 
ztąd natychmiast i nie oglądając się na n ic, wy
wieźć ną koniec świata.

—  Na długo ?
Stanisław zrobił duże oczy i nic nie odpo

wiedział.
—  Moje zapytanie zmięszał o cię , nieprawdaż ? 

Ale ja  się temu n e uziwię... wy jesteście zdolni 
do wszelki K poświęceń, byle one tak długo trwa
ły, jak to się wam samym podoba.. Czy mam 
rację ?

—  Mylisz s ię , masiu
—  Nie mylę s ię , moj drogi, nie! Chociaż 

wydajesz mi się odmiennym od tych, których zna
łam , wiem jednak, że dłuższa zńajomośó z jedną

.kobietą w końcu i ciebieby znudziła Wszyscyśeje 
Iwy jednacy! Ale nie o to mi teraz idzie. Stałości
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utworzyli korpus osobny pod dowództwem jene
rała Heimanna, z .liórym połączyła się kolumna 
Ttirgikassowa, Ponieważ główne ;i ły  ttapkiew 
skie zostaiy pod Karsem, znaczne zaś Nałogi 
pozostały r. Baiazydzie, Dudjuie, klaszgardzie 
i Kaghyzm&oie, pi zew i oni nie będą mieli pod 
Erzernm więcej jak 30 do 40.000 żołnierzy. 
Pojedynek, któiy naotąpi, oądzie krwawy, ale 
kto w nim zwycięzy, tego nikt me przewidzi.

Od chw ili, gdy w moakiewskiei głównej 
kwaterze nabrano pizekonaaia, że auicjman pa
sza me może i nie myśli wcale podjąć nowej u 
fónzywy przeciw linji Jantry, cała uwaga M o
skali wytężona w tej mierze, ażeby przez coraz 
ściślejsze zamknięcie Plawny arn j? Osmtna pa 
szy obezwładnić zupełnie i tą drogą zyskać 
nadwyżkę sił do św ieżycn , samodzielnych ope 
racyj. Jakiegokolwiek zamacha z Plewny na 
lin ę Sistowa T im ow a nie potrzebują Moskale 
obawiać się przez czas dłuzrzy, a T&ka» ewen 
tanina wycieczka Orman" w kierunku Nikopoia 
jest skutkiem oszańcowsń ruuiuaskicb dciinuy 
wnie niemożliwą. W ierząc w niepodobieństwo 
zdobycia Plewny, zaniedbał takżb- Ósma* zabez
pieczyć sobie li^ję odwrotową przez Iskar do 
Wiaaynia. Napróżnc sili a ij Szefket pasza w 
Orhanie z niedustateczneuii siłami swoj ,nu, aby 
od południowo zachodniej strony zrobv wyłom 
i skomunikować się z Osmanem, Lekka kawa 
lerja wystarczy podobno, aby na poudn ie od 
Badomirzec pilnować skutecznie drogi do Orha 
n ie; ważne punk ta przychodowe pizfaz r*ekę 
W id  są w rękach moskiewskie*, a wobec łatwej 
komunikacji z Łow czą, nie będzie dla Gurki, 
posiadającego i tak zniegny korpus dr dyspozy
cji, rzeczą trudną, utrzymać .wóje silne pozycje 
pod Teliszem i G-órnym L a b u L a m  nawet p ico  
ciw liczniejszym , od poładuia naciskającym od
działom tureckim, Ooecniu jenoralnc dowództwo 
moskiewskie stara się pono przedewszyatkiem o 
to, aby pierścień otaczający Plewaę coiaz bar
dziej ścieśniać , Deznstanncp bombardowali iem 
znużyć irmję Osmana do upadłego, z drugiej 
zaś strony przez silne ufortyfikowani*, swoicL 
pozyoyj uniemożliwić joj zupJuie jakąkolwiek 
wycieczkę. N a takie roboty, hiorąu takso na a- 
wagę, że rayun oblężniczy corsu to mniejszy i y 
wystarczy im podobno sTutyelęczna a.mja. B*** 
wniez nie więcej im potrzeba, ażeby 3*lejm e*a 
trzymać w  Bazgradsm i Eski 1 nn uwięzi 
W  ten sposób licząc wypalnie, że M otkw ie po
zostanie jeszcze do dyapozysji 60 do 70 tysięcy, 
rozlokowanych w ‘J im ow ie, G al row ie i w B a ł
kanach. N ic więc dziwnego, że Moskwa dziś ma
ją c  zakryte daniu na wschód i zachód, powraca 
znowu do idei energicznego wtargnięcia prze* 
Bałkany, tembardziej, gdy myśli, że >Reufpasza 
w Szypce nie więcej jak 10 000 ma pod swoje- 
mi rozkazami, i że ani w Orhauie i oofii, ani w 
dolinie M aricy me stoją znaczniejszo reierwowe 
korpusy tureckie. Plan ten mógłby być tylno po- 
krzyżowany , gdyby tak niespodzianie jak w ss.o 
im czasie Osman z W iddynia w Plewiue, ^jawiła 
się pod Plewuą odsiecz z zachodniej B ałg-rji. 
Jednakże wątpić należy, czy c o s  podobny dra
gi raz się powtórzy Tymczasem podług seanau 
jeńców tureckich, którzy nawńsowo mówiąc kie 
zasługują na wielką w suę, brak żywności w 
Plawnie tak dotkliwie czuć się la jc , że zmnie)- 
szouo żołnierzom racje żywności na jedną czwar
tą część od 24go października, a mimo to ży
wność nie wystarczy dłużej niż do 10. bm.

Wczoraj miano wypłacić w Belgradzie trzeci 
miljon snbsydjów moskiewskich. Równocześnie, 
jakby dla usprawiedliwienia, że przyjmują pie
niądze, Serbowie uczynili kilka strategicznych 
poruszeń. Odmaszerowóły brygady. Z  Jagodina 
do Kiii&żewaezu, z Czupiiji da Aleksina*.z« i z 
Porazewaci a do Negocina. Korpns nad Timok iin 
otrzymał odtylcówki, których ti ansport właśnie 
przybył. Podiig wiadomości z nad granicy wszy
stkie tureckie wojska z Niż* odmaszerowały z 
pospiecuem do Orhanie.

K aiik itj 11. puźJz'emika.
Uzyekaweiy pozwolenie marszałka, zwi

dem pozycje. Zmieniły się one nieco od doi 
ikn, SnlejLi&n bowiem główne swe sny prze- 

znoił na prawo. Rozstawienie wojsk obecnie
,est następując, dywizje Foada Asanfa i Ne- 
djiba a tują pod Kadikiej, jeana brygada dawniej
szej dywizji Z a b ita  stoi w Tatarka, druga w 
K  ufciewir, do których to biygady przymyka dywi-

od mężczyzny żądać nie tuozna , « co du mnie, 
dlatego bym jej znowu nie żądała, że i mnie aaidy 
mężczyzna prędko znudzi. Przed dwoma tygodnia
mi poznałam pewnego kawalera, którego przed 
gadziną porzuciłam dla ciebie.

—  Szczególne wyznanie!
—  W każdym razi 3 sz-zere, a ja szczerość 

nad wszystko przenoszę. Wracając jednak do rzeczy, 
pytam cię raz jeszcze, na jak długo chciałbyś 
mnie wywieźć w świat szeroki, aby potem porzu
cić ? Mów, mów otwarcie.

—  Na sześć miesięcy.
— Cha, cha! cha! to zadługo. Honor kazałby 

ci dotrzymać układu, ale ja wiem , żebyś się znu
dził nierównie prędzej.

—  Więc na sześć tygodni
— Powoli, mój piękny kawalerze... to możf 

znowu za krótko... lecz żebyśmy sobie nie mieli 
nawzajem nic do zarzucenia, zróbmy inny układ. 
Jestem wolną i szaloną, bezzwłocznie mogę odje
chać... odjadę w ięc , i będziemy się k*,chac — bez 
jutra.

—  Jakto bez jutra ?
—  Każdej chwi.i możesz mnie porzucić a na

wzajem ja ciebie... Czy zgada?
—  Zgoda! W  najbliższem mieście zaopatrzymy 

się w to, co nam będzie potrzebne, a reraz jedźmy.
—  Jedźm y!
Przed gmachem stał powóz kryty. Stanisław 

podał rękę Julji. Wsiedli oboje. Ona znalazłszy 
się sam na sam ze swoim towarzyszem , zrzuciła 
maskę. Właśnie przejeżdżali obok Lmpy gazowej. 
W  jej świetle Stanisław n,rzał prześliczny profil 
twarzyczki prawie dziecięcej. Była to druga Bea- 
trice Cenci. Oczy miała spokojne, jakby nic my
ślała o tem , że wyjeżdża w świat z mężczyzną 
nieznajomym —  aby szaleć bez jutra. Stanisław 
pochylił głowę szampanem rozmarzoną , i sam nie 
wiedząc, jak to się stało, na ustach koralowych 
złożył gorący pocałunek.

Ona ocknęła się z zadumy, a składając n« je
go piersi główkę złotemi lokami strojoną, sze
pnęła :

—  Jak on cała j e ' (Dok nastąpi)

zja Salicha para/ pod Samasuflar, a dalej idą 
brygaay AU Riz& paszy i półbrygada Meliemeta 
a* do Alablar, gdzie się stykają z armją pod 
Osman Bazar stojąca. K o ło  Kedikiej gnoncea- 
trowaną została, większa ezęśó jazdy, obozującej 
wzdłuż Łomu w  sile 8 1/* pułków, czyli 51 s*wa 
dronów N ie zposot pochwalać skoncentrowania 
tego jazdy tem bardziej, że nad górnym Ł onem  
brak jej W n  prąwie zupełny, pomimo że lu ja  
tam bardzo rozciągnięta, a zatem trudna du 
strzeżeni*. Poaostawioiiu t<*m tylko 3, mówię 
wyraźnie trzy na^adiony! Nie zatem dziwnego 
że niepr-yjaciehdrie rozjazdy bezkarnie plądiują 
okolicę, przechodząc według woli na drugą stro
nę Łom u tak, że udało im się nawet, zarwaw
szy pod Opaką transport prowiantn, odbić Tur
kom 6 wozów i 80 sztuk bydła.

Z  powodu tego spisania się Egipcjan pod 
Ciirkjej — za co zw*ui są obecnie przez szy 
derstwo bohaterami pod Uairkierj —  Snlejman 
odesłał ich na załogę rc Waiay, gdzie mogą so
bie paradować bezpiecznie dopóki W arna nie zo 
stanic oblężoną.

Egipcjanie nictylko, że nie zujęli wskazane
go im stanowiska pod Oa.rkiej, lecz w kilka (h i 
potem jestcze lepiej się spisali. G ly  bowiem, 
podcza3 rejterady z Btriachi nad K ara Lotu 
Snlejmitn rozkazał był dwóm batalionom egip
skim z brygady Jassu f, zająć i utrzymać wzgó 
rza podOerkowną tak długo, dopóki aaperzy t>ie 
zniszczą telegrafu, a ambulanse i pociągi nie 
przejdą, Egipcjanie 'samust wypełnić dane im 
polecenie, w mgnienia oka pierzchnęli Bbź strz a 
łu na sain widok nadciągający en kozaków, to 
też teles raf me został zniszczony, a częsc .. n- 
duI.Isów  i kilkt. jaszczyków z a.mu»icją wp_dły 
do rąk moskiewskich. M ało tego ; przelecia
wszy >VodLę i K  pacf, Egipcjanie sa .iz jtn .L  
się nareszcie jakoś pod Popki ej gdzie się oszan- 
cewaL i mogli się trzyma*' skutecznie przeciw 
cnoci&z trzy razy przeważającym siłom nieprzy 
ja d e lck ia , ale i tu, zaledwie postrzegli koza 
ków, wnet odbieżawsz./ a«.nców, uciekli aż d> 
Sai nasnflar. Trzeoa wszakże oddać sprawiedli
wość, że tym r^zem uciekając me rzucili przynaj
mniej broni, jak to kilkakrotnie dawniej robili.

N i^w łow clen ie z Egipcjan poczęto się 
zwiększać z dniem każayw. Żołnierz turecki 
począł szemrać, jenerałowie tureccy głośno swe 
oburzenie cnazywali, i Snlejman tem chętniej 
przystał na prośby jeneridów, by Egipcjar za 
front odesłMio, że i sam był jednahowegoż zda
nia co do ich wartości, a zresztą i z księciem 
Hass-nem nie mógł przyjść do ład* podobn.eż 
jak  w przóly Mehemet

Dnia 10. bm,, t. j. wczoraj, wydał tedy Su- 
Ljm an rozkaą odesłania dywizji egipskiej z K e- 
bre. Jem kiej i Sarna Snflar, gdzie stały, do Raz- 
gradu, a ztamtąd częścią piechotą, częścią koleją 
Jo W ar-y . „Szczęsu wej podtózy*4 woian iroai 
cznie Turcy patrząc na Egipcjan,',w wsiadają
cych aa icoiej w paradnych swycd niec Zsza
rzanych mnndnraeii; „szczęśliwej podroży, a działa 
i karabiuj doskonal, których nie unucliscie użyć 
przeLiw wrogowi, lepiej nam zostawcie, bo tam 
w W arnie me potrzeba ich w cale ! ̂  fi niech — 
a Egipcjanie nic, stuliwszy uszy, powsin lal* do 
wagonów.

Wukubek ich odjazdu nadąpiły zmiany ta
k ie : 7mą dywizją, którą dawnie; doW,da*i ogip- 
ski jenerał Jamaił pasza, odlano Alt Rtssic, po- 
sunąaczy go jednocz iśuie na stopień jenerała 
dywizji; pttukt zajmowany przedtem pi zez egip 
ską brygadę J n ssa f-, polecono strz;dz 8 miu 
oatiljonom  brygady Hadzr Reszyd*.

Dywizji; niegdyś Enada, oudano h a /ii  
paszy, ktorego naznaczono nadto zastępcą Su 
lejmana; lada chwila E a z li pasza zostanie mar
szałkiem. Euad otizym ai dowództwo nad jazdą 
Dowództwo korpubne, z?*,juowaue niegdyś prt^z 
Aohmeta Ejuba i księga Da*saaa, zcjtały  ska
nowane. D ywizja nakonicc Mustafy Zedego wró 
oiwszy znowu w skład korpusu ruszczuckiego, 
zajęta pozycję pod. Besoarbowa.

O Muskwie prawie ani słychac. Wczoraj 
tylko pokazali się na lewym brzegu Łomu, wi ze- 
v  “ząc hurra i grając marsze, widocznie dla de 
iuou»trncji, ale wystąpił Euaa pasza z trzema 
pułkami jazdy dla zobaczenia po co te hałasy i 
Moskwa pociągnęła pod Sudzib, za trzy nu> w szy się 
tam, ale tylko na chwilą, % następnie K le j ode
szła tak, że konna artylerju. turooka zdołała aa- 
ledaie parę deó stizałów  dc ustępujących. Z a 
brawszy 7 M oskeli do niewól-, E uad który był 
przekrocz] ł rzekę, powrócił najspokojniej na pra
wy btoeg Łomu.

Ziemie F^lsiae-
Jak donosi Goios, Moskwa zamierza zało

żyć w W arszaw ie nowe pismo moskiewskie i to 
w języku moskiewskim. Je&neętf jej uie dosyć; 
był mm osławiony Dzienr.ik Warsmw k', pierwo
tnie tylko po polsku, następnie po polsku ? .o- 
pkiewsku wydawany. Goios przy/naje, że zada
niem pisma nowego będzie ^wspierać interesy, 
moskiewskie nad W isłą ", niedość podtrzymywa
ne przez VztinivJe Warszaw ki, jak powia la Go 
i  a przecież dziennik wspomniany to dziennik 
rządow y! Ozeroż więc możemy się spodziewać 
po nowera piśmie, wydawnnem otwarcie &d usam 
tzynow ników ! Bodzie to organ denuucjator- 
sko paszkwilowy. Będzie to zaraz m najlepszym 
dowodem czem były w istocie wszvstkic nawo 
łvwania moskiewskich liberałów do zgody. Były 
tylko ot ładą ; chcieli wyszacbrowaó zgodę Nie 
udało się, Wi{$ zrzucają maskę i otwarcie dążą 
do dokonania swych zrmiarów. W alczą nibyto 
za wolność S łcw ia i. a nad W isłą me dali naj
mniejszej kon ce^ jk i nietylko nu rzecz larodo- 
wrści polskiej lecz i sprawie-iliwości nawet. 
Ucisk dawny trwa c;ągle; prześladowane m i 
tow nie usrało, polskość po dawnemu tępiona.

Na nic waza’ że me przydadzą «)ię wszystkie 
staraaia iroskiewskie. Polska jak była P olską , 
.mzostanie Poliiką i to coraztwardwą do zgryzienia 
Lud polski przj szedł do pocinma swych obowląz 
ków. Mamy ttgo dowody w corsz częstszych do
niesieniach z zakordona. Usposobienie chłopów 
tam najlepsze.

Calemi gromadami przyszedłszy nieraz do 
dworów mówią: „m ieszczare zrubili powstanie 
w 1863 rok u , gdyż nie czas by io ; niech ino te
raz kto zacznie, to wszyscy jak jeden pójdzie
my, bo teraz czas, Moskal a Turkiem się b ije“ .

Notujem y ten fa k t , nie dlatego, ażebyśmy 
podzielali zdanie pow yższe, lecz tylko z proste
go  obowiąiku dziennikarskiego, W szelkie porwą- 
n j«  l i t  terąs do b ron i, r e  mając za lobą przy.

DZIENNIE POLSKI;

najmniej ćwierć m iljjna bagnetów uważamy za 
przedwczesne.

Nieuczciwość moskiewskiego rząda, zd/.ier- 
stwa i p/ześlado wania bez liku , przeciążenie po
datkami i rekrutem , me mogły nie obarzyó su- 
m e-ua ludu i ztąd ta jego gotowość do zrzuce
nia jarzma ohydnego. Przerachowali uię liberały 
moskiewskie, głaszcząc chłopa kosztem innych

lustr ja i W ęgry.
W ie d e ń  4. listopada. D tisiejsza Wiener 

Zeitung umieszcza pismo odręczne cesarskie da
towane z Grodólló dnia 2. listopada, a wystoso
wane do ministra barona Lassera, polecając mu, 
aby ludności Szlązka wyraził podziękowanie oe- 
sarside za uroczyste, a oerdaczue przyjęcie na
stępcy trou*, ar*yksięcia Rudolfa.

B n dapecat 3. listopada. Posiedzenie izby 
posłów. N a interpelację Apponyi’ego o traktat 
handlowy z Niemcami odpowiadając, konstatuje 
Tisza, i i  istotuie rokowania co do rrantatu ta
ryfy ciowej obecnie Zoiwano, lecz ze rząd nie 
życząc sobie wywołania pozauraktato wego sto 
suaku z NienłladJi, poczynił potrzebne kroni, 
aby skłonić Niemcy do zawarcia traki atu 
na poastc.wie najlioi zystni ijszego uwzględnienia 
^MeiBtbeguflśtigaugs-dcriragj a to aż du owej 
chw.li, w której możliwem będzie zawrzeć tra
ktat Łaryfowy.

Z  drngiej strony uważa rząd za potrzebne 
przedłożyć samoistną taryię cłową, i to zape
wne fttzyni jnż przy końcu przyszłego tyg o 
dniu.

Tisza usprawiedliwia przedłożenie taryfy 
cłowej tem, iż żadne państwo nie może poadaó 
się takiej sytuacji, iżby od dobrej woli innego 
państwa zawisły jego wewnętrzne pcsianowi *nia, 
i że osobna taryfa z Niemcami musi być usta 
nowiona, chociaż przyszedł traktat do ssutKn, 
zapewniający obu panstwom nawzajem prawa 
najwięcej uwzględnione. Jeszcze  ̂ potrzebniej 
sze jest przedłożenie taryfy cłowej z tego pa 
wodu, iż gdy Dy nie zawarto tra&tntu, weszłaby 
w życie po wszech aa taryfa cłowa z roku 1353 
której tuaraater protekcjoniatowski ogromnie 
zasrkocLJby węgierskim interesom handlowym.

B u da peszt 3 listopada. Posiedzenie Izby 
pC3łów. N a wywód Tiszy odpowiedział Appo- 
ayi, iż zastrzega sobie powtórzenie w swo.m 
czasie pytania, jaka jo -t  przyczyna zerwan a ro
kowań handlowych? Nie uważa on, ażeby tak 
pilno potrzeba było przedłożenia powszechnej 
taryfy cłowej. Apponyi wzywa rząd do zawar 
cia traktatów z innemi państwami europej
skiemu-

Odpowiedź T u zy  Iz ma wzięła do wiado
mości.

M  J t t O J l  j l  . k u
Lwóu 5. kstopada.

U an d ^ t ara . Jn lja n a  C z e rk a w sk ie  jo
Korespondent wiedeński L>z. t  ozn., bęaący czionuien. 
koła delegacyjnego, pisze: BMuszę tu jeszcze wspo
mnieć o sprawie posła lwowskiego p. Juljana Ozer- 
kawskiego z jego wj burcami. P. Czerkawski w prze
mowie swojej d ł u g i e j  l e c z  n i e j a s n e j  a n i e 
d o k ł a d n e j  co do f a k t ó w  przedstawiał szczerze 
i otwarcie przyczyny, które wedłag j e g o  zdania 
przemawiały, aby p słuwie polscy nie zabierali wów
czas głosu w sprawie wschc dniej, iecz przedstawił 
je jako główne powody, które kierowały postanowie
niem większości k o ;ł i  polskiego J a k k o l w i e k  
mo j e m  z n a n i e m  k o ł o  p o s e l s k i e  m i a ł o  w 
l i s t o p a d z i e  r, z. i w c z e r w c u  r. b. s t o s o 
w n ą  p o r ę  do z a o r a n i a  g ł o s u  w c e l u  p r z e d 
s t a w i e n i a  s p r a w y  p o l s k i e j ,  jednak powody, 
które skłoniły jego większość do milczenia jeszcze 
wówczas, b y ł y  w a ż n i e j s z e  n i ż  p r z e d s t a w i o 
ne p r z e z  p. C z e r k a w s k i e g o .  Zapewne ao tego 
pizedmiotu powrócę jeszcze później. Po znanej u- 
ebwale, zapadłej na zebraniu wyborców, oświadczył 
poseł Czerkawski, ie  mandat złoży, lecz wprzód po- 
rozumie się z kołem poselskiem w tej sprawie. Są
dzę, że k o ł o  p o s e l s k i e  nie  b ę d z i e  się mię-  
s z a ł o  w s p ó r  p o s ł a  l w o w s k i e g o  z j e g o  
w y b o r c a  m i.

M ia n o w a n ia . Minister sprawiedliwości miano
wał nadwornego sekretarza c. k, trybunału admini
stracyjnego, dra. Adama Pndwińskiego, członkiem 
komiąji egzaminacyjnej do sędziowtkicli egzaminów 
państwowych. — Minister oświaty nauał drowi. Woj
ciechowi Waculowskiema, profescrowi w Bielskn, po
sadę profesora w gimnazjum państwowem w Czer- 
niowcach. —  Lwowski wyższy .ą i  krajowy mianował 
kancelistę lwowskiego sądu krajowego Michała itoz- 
łuckiegu aJjunktem tabuli kra,„wej i miejskiej we 
Lwowie.

Awans listopadow y w  c. k. armji (c. d ).
Mianowani uaiąj kapitanami drugiej klasy porucznicy, 
w piechocie: Antoni Wiesner w p. nr. 2(J, Józef 
Galm w p. nr. 10, J^a Hulzingcr i Leopold Urba
nowicz w p. nr. 10, Michał Muzik w p. nr. 55, 
Józef Dąbek Zaręba w p. nr. 58, Józef Heiss w p. 
nr. 7 7, Henryk Łopacki w p. nr. 7^, Juljusz Faul- 
haber z pulsu nr. O w p. nr, 24, Antoni Fredl w 
p. nr. 24, Jan Nettel w p. nr. 50, EelLs Kłosso- 
wski w p. nr. OU, Fryderyk Mach, Emil Stecher 
8eberita, Józef Moser i Józefat Capp w p. nr. 24, 
F rw iszen  HiilzeJ i Aleksander Cnrzanowski w p. 
nr. 57, Kazimierz Zaręba Zajączkowski, *a etacie 
akademji wojskowej w Wiener Ńeustadt, nadliczbowy 
w p. nr. 39, Jan Madziarski w p. nr. uó» Jan 
Schroder w p. nr. 13, Juljusz Płachetko w p. "r. 
24, Jan Dolkoweki w p- nr. 2 o , Ferdynand Mo- 
drzycki w p. nr. 9, Jakób Loedin z puKu nr. 38 
w p. nr. 40, Emil Schulz i Emanuel Jiracb w p. 
nr 57, Józef Quirsield z p nr. 30 w p. nr. 10, 
Józef Kuopp w p. nr. 30, Henryk Chitry Freisels- 
feld z p. nr. 34 w p. nr. 13, Henryk Volpei W p. 
nr. 30, Kwiryn Rzepecki w p. nr 4 1, Wacław 
Btinka z p. nr. 68 w p- nr. 77, Karol Schiitz w 
pułku nr. 55, Adolf Waniczeu w p. nr. 57, Rudolf 
Zichardi w p nr 65, Ernest Gottlicher z p. nr. 45 
w p. nr. 21, Zygmunt Balko w p. nr. 56, Ferdy
nand Pursuhka, nadkompletny w p. nr. 45 przydzie
lony do w o j s k o w o  geograficznego instytutu; Juljusz 
Skorupka Padlewski w p. nr. 56, Karol Colombo 
w p. nr. 45, Ferdynand Milaezek z p. nr. 73 w 
p. nr. 15, Teodor Kehler z p. nr. 56 w p. nr. 24, 
Aleksander Berkic z p nr. 60 w p. nr. 80, Edward 
Weisser z p. nr. 71 w p. nr. 13. (C. d. n.)

Od p. T . K o m a n o w icz a  otrzymaliśmy na
stępujące pismo: Z  powodu zamieszczonej w ostatnim 
numem tygodnia mylnej wiadomości, jakooy Dwu
tygodnik totaki pi 1 nsemnie był wydrwany. upraszam

w interesie prawdy o łaskawe zamieszczenie niniej
szego sprostowania, iż wydawcą ani redaktorem Dwu
tygodnika nie jestem, a przyrzekłem tylko współpra- 
cownictwo moje w tem plamie, którego dążności zu
pełnie podzielam.

(h) W ie c z o r e k  m u z y k a ln y  w kazynie mie- 
szczanskiem odbył się dnia 8 bm. za staraniem nie
strudzonego p. Marka. a połowę dochodu , daną mu 
do dyspozycji przez wydział, przeznaczył p. Marek 
na pomnik Grottgera. —  Jakkoiwiek sala była dość 
napełniona publicznością, jesteśmy jednak pewni że 
gdyby było ogłuszonem w dziennika;! , na jaki cel 
dano ten wieczorek, liczba słuchaczów byłaby się 
zdwpiła. Z tego powodu wyrażamy żal nasz do u- 
rządzająeycl) F: ogram wieczorka chociaż był nader 
skromny, brak jednak oogactwa wynagrodziły dosta
tecznie pani M H. ceuiona , ulubiona amatorkę, pię
knem i wie.nem odśpiewaniem trudnego romansu z 
.Wihelma Telia Rossiniego i iak miłych utworów jak 
„Pieśń R. 8cHwana i romans jśniłem" Q,uatriniego 
a pani Ziuajer swojem niezrównanem wykonaniem 
utworów Barcelsa: „Małpy i ludzie , „Aby szyk* 
i tem wRcsnie rozwcoelają^em „Opowiadauiein cioci 
Salusi*, Który tc ostani astęp pan’ Z. na ogólne żą
danie nadprogramowo zmuszoną była po raz nie wie
my jnż który wygłosić. Nie możemy również zamil
czeć o grze panny K  D. młodej pianistki, a uczen
nicy p. M „rka, która odegrała prawie bez zarzutu; 
„Dragi Loncert d-moll Mendelsona z akoupanjamen- 
tem i -Rapsodję węgierską Liszta z pamięci. Mó
wimy „prawie11, gdyż t r e m a  vten wróg ciężki na
wet rutynowanych już artystek) nie małą odegrała 
rolę w grze panuj K, D., co oczywiście musiało wpły
nąć na całość, jednak niektóre szczegóły wykonane 
z wielką precyzją, świadczyły o sumiennej pracy i 
zdolnościach młodej piauistki. To też pnblicsność u- 
miała to uznać 1 ocenie , gdyż nie szczędziła okli- 
sków. —  P- Ładnowski tego wieczora przeszko
dzimy, nic deklamował.

h  d o b r o w o ln y  en  o fiar, zbieranych na cmen- 
torzu w dnie zauuszne, wpłynęło do kasy Towarz. 
św. Józeia z A rymate; 105 guli. Ea cnętną ofiarność 
szan. pnbliczności składa dyrekcja tego Towarz. naj- 
cerdccznicjszą podziękę, jako też p miom i panom, 
którzy się Zajeii sniadką.

D la  w a ie c z n y cL  i p o c z c iw  y ch  T u r k ó w
otrzymaliśmy skarpie od pp S. L. D. ze Lwowa, 
Jasińskiego z Hahcjpola, Adeli Rudkowskiej ż Wy- 
żni y nad Czeremoszem, Jadwigi Szuiga z Hore- 
deuki i 5 złr. od p. Zuzanny PolańsKiej z Rudnik.

Te&tr. W  teatrze hr. Skarbua {Lisią, 5. bm. 
„Ćwiartka papieru," komedja w 3 aktach W. bardou. 
Wysięp pani Leontyny Pa źnicitiej

* Jutro wysRpnje po raz pierwszy w „Fau
ście1 panna Wiktor/na Renee (_01ga Strańska) była 
primadunna teatrów Be.lińskiego i Drezdeńskiego. 
Dyrekcja pozyskała ją na trzy występy Według 
dobrych informacyj panna Renee wystąpi oprócz 
„Fausta" w „Hugenotaou i „Halo:. W „F»nicie
t ę Izie śpiewać po włosku, w dwóch ostatnich ope
rach po polsku.

* Dowiadujemy się, ze pani Parżnicka została 
stale zaangażowaną. Możemy powinszować tego na
bytku dyreKcji. — Młoscy śpiewacy pp. BonaJch i- 
Va\kieri otrzymali dymisję; pierwszy odjechał już 
przed kilkoma dniami. Natomiast dyrekcja czyni sta
rania o zaangażowanie napowrót tenorzysty p. Ra- 
verty. Ma także przybyć jakiś nowy włoski basista.

Stan >0 w ie trz  a. Dziś -5 listopada - f. £ R. 
Pogoda piękna.

K r a k ó w  3. listopada, l. ziś o 3ej rano w do
mu pod 1. 79 przy ul. Krakowskiej na Kazimierzu 
zajęły się belai przytykające do pieci w ł&zienkact 
Rutha, lecz ogień ugaszono zmaz. straż pożarna 
była na miejscu.

Dziś o godzinie 11 ej rano odbył się w kościele 
księży Karmelitów na Piasku ślub p. Władysława 
Wojdaiowicza, ariys y sceuy krakowskiej z pannę 
Aleksandrą Urbanowiczówną, siostrą artystki drama
tycznej. Z /iązkow i pobłogosławił proboszcz parafji 
św. bzezepasa ks. Kwieciński.

P r z e m y ć }  4. listopada. We Siodę dnia 7. bm. 
odbędzie się w nowej sali ratuszowe; pierwszy wie
czorek muzykalny sezonu zimuWego 1877/8 pod Lie- 
równic wem dyrektora artyst p. Ludwika Dietz, na 
który wydział towarzystwa muzycznego członków 
uprzejmie zaprasza Program; 1. Biber H , Sonata 
z 17 wieku na skrzypce i rortepian. 9. a) Moniusz
ko, Pieśń, b) Żeleński, Podarunek, śpiew. 3, Mozar., 
Larghetto z nwmietn smyczkowego 4. aj B. Cz., 
Dwóch rannych, b) Syrokomla, Toast, deklamacja 
5. a) Douizctii, Dzwon Wieczorny, b) Nowakowski, 
Wisła, chór męski. Początek o godzinie, 7 1/, wie
czorem.

ftozd ó ł 4. listopada. Dnia 2. b. m. powrócili
śmy z pogrzebu śp. Franciszka L i n k a ,  pełnomo
cnika rozległych dóbr hr. Lanckoronskiego, który 
się odbył w Komarnie. Śp. pełnomocnik był ogólnie 
szauowunym 1 poważanym dla prawości cnaraateru 
tak w gronie oficjalistów tego skarbu jak i mi ;dzj 
szerszą publicznością, ozegc silnym dowodem były 
tysiące ludzi, którzy z dalekich stror zjechawszy 
z prawdziwym żalem postępowali za trumną na miej
sce wiecznego cpoczyr ku. Powróciwszy do Rozdołu, 
dzwony kuścielne zawezwały nas ni. drugą smutną 
uroczystość „zaduszek*. Procesja ruszyła wieczoret 
pod przewodnictwem czcigodnego naszego przeora 
0 0 . Karmelitów ks. Habera i proboszcza r. g. z We- 
rynia ks. Ficałowicza, na cmentarz, mimo niepogoo.y 
rzęsiście oświetlony, gdzie odprawili szanowni dusz
pasterze obu obrządków nieszpory żałobne, które ks. 
przeor zakończył pięaną przemową Dzięki też skra
jamy obydwom zacnym księżom za serdeczną nro- 
czystoś* , za tórą też wzmianka należy się o panu 
Uhlarichu, z kforegd inicjatywy urządzono miły ten 
choć smutny obchód.

Tarnobrzeg K listopada. Loterja fantowa u- 
lządzona na korzyść tutejszej straży oguiow. ochom., 
której losowanie odbyło się d. 2 1 . października br., 
wypadła bardzo świetnie. Powodzenie swe zaw izię- 
cza ona niezmordowanym staraniom i zabiegom prze
wodniczącego komitetn V7go Jakubowicza, tutejszego 
starosty, który przysporzył funduszom straży ogn 
ocli, przeszło 60U zł. dochodn. Piękny ten przynład 
powinien zachęcić innych pp. starostów do naślado
wania, a straże ochotnicze ua&ze nie potrzebowałyby 
cierpieć na brak potrzebnych im rekwizytów, które 
do technicznego wydoskonalenia koniecznie są po
trzebne.

Szczcrzec 3. listopada. Wczoraj wieczorem 
między godz. 8 a 9 wszczął się pożar w Łanach, 
wsi sąsiedniej od Szczerca, w skutek nieostrożności 
przy suszeniu przędziwa; zgor/ały zabudowania dwom 
gospodarzom. Obawa rozszerzenia się ognia w pośród 
mnóstwa innych domów była wielką, a zlokalizowa
nie pozarn zawdzięczamy sprężystości i energji na
szej straży ochotniczej, pod przewodnictwem p. Sa
wickiego. Róv,nież bardzo czynnymi okazali się: żan
darm Mołczanowski i ks. Żuchowski wikary miejsco
wy Ze smutkiem trzebi, jednak w ipinnieć, R tak
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włościanie z Łan jako też wsi okolicznymi ciekawo
ścią sprowadzili, biernie się zachowując, dopiero siłą 
zmuszeni Dyli nieść porno.

O św ięcim  3. listopada. Nie mało upłynęło wo
dy Sołą do Wisły od czasu gdy Dziennik wasz mie
wał korespondencje o tutejszych miastowych stosun- 
kacn Epilog był taki, że nastąpiło rozwiązanie rady 
miejsKiej i ujęcie steru gminy przoz rządowego ko
misarza, który kierował nasze nawą przez rok ener
gicznie i z powszeennen uznaniem, a w końcu ustą
pił nowo wybranej radzie gminnąj i wyszłemu z jej 
grona magistratowi. Dobre to były czasy! nzkoda 
tylko, że trwały za krótko. I fy  proiani nie zapu
szczając się w wielkie interesa stolicy sławnego ongi 
w Rzeszy niemieckiej księstwa „Auschwitz und 7a- 
toi c wspominamy sobie z wdzięcznością, że ca cza
sów ov;ego interdyktu autonomicznego pod grzywna
mi, których niegrzecznj par komisarz nie żałował na
wet naszym zaprzysięgłym obywatelom", chodniki 
w mieście służyły dla ludzi, gdy dziś znów trzeba 
ich ustępować „rogaoiźnie i niekogaciźule*" tak wy
soko tutaj uprzywilejowanej, że przed mą częstokroć 
sam sławetny burmistrz w błoto brnąć musi. Status 
quo ante! Dawnego porząuKU Komisaisaiegc już ani 
śladu, a bodajbym nie wyprorokował z tego co wi
dzę , że i ustawa kn położeniu tamy opilstwu, tak j ‘ 
pożądana przez kraj cały, tak usilnie popierana przez * 
naszych posłów w Sejmie, i w Radzie państwa, przy 
działalności a i«czej niedziałamośc:' naozej magistra- 
tury, zejdzie u nas wkrótce „ad non junt."

Każdy w ie, że ustawa taka wymaga w pierw
szym rzędzie czynnego przyłożenia się do jej wyko
nania władz policyjnych miejscowych na wsi i w 
mieście, i wszystkich lucLi dobrej woli, aby nie zo- ' 
stała mai twą literą.

Bez tego ustawicznego czuwanie i nawoływania, 
że tak powiem, przez opinję publiczną do wykony
wania tej ustawy, sądy same nie podołają, Sądy na> 
sze mają poczucie swego obowiązku i przejęte do
kiem Maja, bio/ą na swoje przeładowane barki i ten 
niemały zaiste ciężar: ale sądy zużytkować jedynie 
m»gą ten macerj&ł o tyle tylko, o ile im Wiadze au
tonomiczne, czy inne do tego powołane, tego materjałn 
dostarczą.

Nie ma wątpliwości, że ogłoszenie ustawy prze 
ciw pijaństwn, wywarło wielkie wrażenie na naua.ą 
ludność; ale żeby tc wróżenie nie spowszedniało i 
było skutecznem, dbać się musi beuprzestonnie o to ,; 4 
żeby u»tawa byia należycie wykonaną. Tymczasem — 
miesiąc już jeden praktyki, ale w naszym Oświęci
miu nie nanosi się bymajmniej na tc, żeby tę ustawę 
brano na se/jo.

Pierwszy dzień obow ązy wanin tej ustawy, przy
padł na dzień św. Michała, patrona Galicji. Błoga 
cisza zapanowała w naszym Oświęcimiu... Dawniej 
we święto, od południa po nabożeństwie do późnej 
noty, raziły naszo uszy i spać nie dały krzyM zwo
lenników Bahusc., odprawiających swe orgje w 
głównych spelunkach pod kościołem je inej i drugiej 
i w trzeciej pod nosem magistratu i w czwartej, 
piątej, dwudziestej , przy wszystkich ulicach i tauł- ' 
kach —  a oczy nasze patrzały na bójki, które się 
często na ulice przenosiły. W uniu św. Michała wol- ' 
niśmy byli po pierwszy raz od tych koncertów i 
rfwolucyj gimnastycznych. Naz»jutrz, jeszcze cicho 
Na trzeci dzień , już tu i owdzie dało się spottać 
jakiego samotnego „spiry tystę", któremu się nogi 
plątały: potem, już samowtór albo samoLzeć pod ra
mię się wiodący i wzajemnie podpory sobie użycza
jący, niby jeszcze „nie oczywiście* pijani—  aż da- 
lej, wychodzą na jaw oez ceremonji i chrapliwe 0- 
krzyki i piosenki rubaszne i utrata równowagi aż 
do powalenia się i przespania na drodze publicznej, 
tuż pod miastem. Krótko mówiąc, podczas ostatniego c 
jarmarku, których tu bywa aż 26 na rok, nie wiem 
na mocy jakiego przywileju , przedstawiał nam się 
ten sam co do joty widok, juk dawniej— pijatyka na 
wszystkich punktach i we wszystkich pozach....

I  co ra to sławetny magistrat ? cc miejscowa 
policja? co policjanci? Czy ci ostatni nie ebeą się' 
narazić swoim dobrym znajomym i stracić u nich ła- 
sfeę —  żej wolą stać w bramie magistratu i smoląc 
fajeczkę, dumał o marnościami światowych? Czyliżby 
znaczenia nstawy nie pojmowali, albo ją za nic mielf f 
śmiałbym się zapytać ouimistrza, sekretarza , -ewi 
zera policji itd.

I kiedym tak nad przyczynami i skn-Jtami w 
prostocie ducha rozważał — spytałem Jednego z mo
ich przyjaciół: coby też o małej skuteczności, jak 
dotąd, naszej nstawy myślał? a ten mi na to: „pro
pinacja* odpowie... Nie zrczum<ałem. „To propinator,1- 
powtórzył. Zamajaczyło m: jakieś pojęcie —  ale nie 
jasno; bo i jakiż związek mieć może propinacja i > 
par propinaior, z m ste n, z nstawą, panem burmi
strzem, sekretarzem, rewizorem, policjantami i tym 1 
podobnymi orgtnami —  na których przeć!eź grań 
nie można ?...

Może z czasem nda mi się rozplątać ten gor
dyjski węzeł, albo go rozetnie kiedy nowy jaki ko
misarz yządowy V... Na dzisiaj, chciałoym przynaj
mniej. żeby ten głos publicznie wypowiedzi my, wzięły 
s bie do głowy nasze organy czy organa gminne i 
zabrały się do przestrzeganiu naprawdę ustawy prze
ciw opilstwu.

W a rsz a w a  3.11 trp. ( R ó ż n e  wi adomoś c i . )  
Zaduszki wczorajsze sprowadziły około stu tysięcy, 
pobożnych na Powązki. Zwiaszezu wieczorem przed-^ 
stawiały one widok pełen smutkn i uroku zarazem. 
Groby zamożnych iluminowane h giorno, na skromniej
szych po kilka lampek zaledwie. Im dalej od dziel
nicy otacz tjącej kościół powązkowski, tem światła 
rzadsze , aż tam pod mnrem cmentarnym ciemno jnż 
na mogiłach zupełnie, zdała tylko bije łuna od rzę-f 
Siście oświetlorycn grobowców. Tu najsmntniej, a za-* * 
pomnienie wymowniejsze może od dowodów pamięci, r 
Czy zapomnienie? I tn przecież snują się szare po
stacie przybyłych w odwidzmy i tu słychać jęki tłu
mione , łkania i ciche modłów szepty dokoła wśród 
mugił, które tutaj wszystkie już do siebie podobne i 
ozdobione darninę tylko lub rzadko kiedy SKromnym 
drewnianym krzyżem. Dla czegc jednak taL ciemno 
na tycL mogiłach? Dlaczego z izadka co 3u Inb 4uta 
zaiedwie oświecona niby błęanym ognikiem jedną świe
czką lub lampką? Dla czegot Tu spocay wa.ią uuodzy 
i ubodzy też przyszli tu w gościnę.

Mamy do zaznaczenia fakt szczególnego miłosier. 
dzła, jaki wczoraj spełniła jedna z pań na Pow^z. 
kaoh. Przybyła ona w to miejsce smułku dla odwi. 
dzenia drogicn osób, które na cmentarzu spoczywają, 
Piźćjęta boleśnemi wspomnieniami, ani spostrzegła, 
że jakiś młc dy i dość przyzwoicie odziany z/odziej 
wyciągnął jej z kieszeni pulares Ale czego nie spo. 
strz gta poszkodowana, źauw.żai1 przechudnie i po. 
chwyciwszy łotra, mieli zamiar odstawie go do poli. 
cji. Poszkodowana jednak zwróciła się do prezrlib. 
dnićw z prośbą, aby nuścih „pana*, i aby tenże za
trzymał skradziony pulares z kilkoma znajdującej 
się w nim rnbiami, przez wzgląd na miejsce i dzRn. 
„Dziś i tu —  rzekła —  nawet tema pana nie chcę 
wyrządzać przykrości. “ Życzenie jej zostało nszano- 
waue, NiepoćMmt cz^cić uwagi twn, gdzi* ktoć
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Wpływem bola zer leczat go prze bat ><4 i płaci dobrem 
za złe. Jednakże ze wzgj.e*lu na zuchwalstwo zło
dziei Warszewskich, którzy w ostatnich czasach nie 
oszczędzają nawet cmeutarzy i świątyń, nie należało 
tu może poDłażaó

Filja banku polskiego istniejąca dotyehezar w 
Jędrzejowie, przeniesioną zostaje do Kielc. Budował on kolej północną,

Antoni Rubinstein, słynuy fortepianista i kom- Renie, Elbie, salzach, Wębawie, -unele na Semc- 
pozytor, w przojeździe do W ieaJa bawił wczoraj w ringu itd. b y ł on bardzo dobroczynnym, szczególniej 
"Warszawie. Wieczorem odwidz-1 Wieniawskiego Jó- dbuł o los swoich roootników i włościan, 
zeia w Towar z mnzycznem, gdzie dyrektor tegoż k i p i  W ra n g e l Dnia 1 Listopada wieczorem 
Towaiz. odby wał próbę. Rubiimein spędził parę g o -! nmarł w Berlinie prutki marszałek Wraugel. Byl 
dzin na próbie. to w swoim rodzaju człowiek dziwaczny i śraie-zny

G oło i denosi, że wieić o wydelegowaniu spe- ale dobry żołnierz. Napastowały go w Berlinie uli- 
cjalnej komisji dl- powtórnego zrewidowania kolei że- czn« chłopcy, a on im się opędzał rzucając im s-e- 
laznej nadwiślańskiej jest fałszywą i niema żadnycn brnil- Wysoki, chudy, jezdził konno z sztywną po
podstaw. nagą i to niemal do Samej śmierci, a żył lat 93.

S andom ierz 31. października. Do Sandomie Zaczął on̂  służbę, będąc jeszcze małym chłopcem, 
rza przyjdą w tych dniach dragoni małorossy jakiego. Brał udział w wojnach r. 1807, IG 18 i 7 814/ ot 
pułku ze Staszowa, a w Staszowie zas^ąoi ich pifi wodził w r. 1848 w wojnie z Danją, a poduza* ró-
-diot-. W  Koprzy wnicy, Połańcu i wszystkich pog.a- j wolucji berlińskiej w r 1848 wkroczył do miasta
nieśnych mieścinach stoi kawalerja, i patru|p, tak po n» czele wojska. W drugiej wojnie duńsKiej 1^64 r. 
gl.uicy jak i do sąsiednich miast, bez nstaul a, duiem także dowoaził Wraugel, ale jedynie jako tytulainy 
i nocą, po kilkunastu, jeżdżą. Jak tytko to sic wy- wódz, gdyż iołnieize bardzo go kochali dla jego 
razi, że źle stoi armja lub że pieniędzy brak, to za- prostoty. Do popularności Wrangla przyczyniła. się 
raz dają temu cze.won* książeczkę, to *uaezy, ż e (jego berlińska wymowa i błędy gramatyczne, jakie 
jest pod Bcisiym dozorem policji i nie wolno ani ran popełniał, 
się ruszyć z miejsca zamieszkauia, chyba za wylą-

stów, wodociągów, kolei żelaznym, i innych x.*kla na podstawię podobno p lam  śp. hr. Skarbki , ‘
dów publicznych. Zaczął on wr*t * braćmi owymi mimo oporu artystów, widzących w  warankacb 1
od prostego robotnika, ale oszczędność, zdrowy ro statutu jaz WOwczaS jdSUu cel fundatora chy- ■
zum, uczciwość i szczęsiiwe ~’ ‘ 1J "i "'' —»»*« »  ‘ w - -  ■ - . . .
mu, iż stopniowo przyizedł 
tysiące robotników tak

f
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W edług listów z  Paryża ao M oih

cznem ruadke etrzymy w anem pozwoleniem naczelnika 
powjatnj żandarmów i szpiegów.

P o z n s a  3. listopada. Od czasu, jak nowy tu
tę" u y  radca budowniczy Gi-iiler objął urzędowanie, 
postępują prace około nowego mostu chwaliszewskie- 
go tak rączo naprzód, że jeżeli powietrze temu nie 
przeszkodzi, most jeszcze w bieżącym roku ukończo
ny będzie. Potizebne żelastwo z.wożą jnż do mostn, 
ustawianie konutrukcyj podłużnych i poprzecznych 
rozpucznie się niezadługo.

Ks. Ciedliński, który u ks. proboszcza Sięga w 
Orchowie uwięziony i do tutejszego więzienia odsta
wiony Zustał, spawał dnia 31. zm. przed wydziałem 
karnym tutejszego sądu powiatowego, oskarżony o 
nieprawne wykonanie funteyj kapłańskich. Prócz ks. 
Cieślińskiego, oskarża pro-nratorja właściciela dóbr 
Rabbowa, właściciela fabryki Świnarskiego, właści- 
eiela dóbr Gomersiuego, wszystkich z Ławicy pod 
Poznaniem, gospodarza i sołtysa Dobierzyńskieg: i 
gospodarza Okupniaka z Sturzewa pod Puznauieru, 
że doprani gili ks. CieóliUskiemn do wykonywania 
nieprawny u iankeyj kapłańskich. "W sprawie tej 
przesłuchano i i  świadków, którzy zeznali, że ks. 
Cieśliński odprawiał w koseiele w S.tórzewie nabu 
żeństwo, miewał aazania i inne pełnił funkcje ka
płańskie. Sąd skazał ks. Cieślińskiego za wykony
wanie ty en innkcyj w czterech przypadkach na 1200 
mi. lub 129 dai więzienia, Rabbowa na 600 mr. 
lub 6 ) dni, Świnarskiego i Gomerskiego każisgu na 
400 mr. lub 4 ) dni , Dobieizyń (kiego na 100 mr. 
lub 15 dai więzienia i wszystkich na zapłacenie 
kosztów. Ks. Cieślińsmego odprowadzono zaraz do 
więzienia.

Ks. Sr'[fena, szazanego przez sąd wolsztyński 
za słuchanie spowiedzi św. w Rakoniewicach na 150 
mr grzywien lub 15 dih więzienia, kazał sąd wol 
■ztyński aresztować egzekutorowi, choć ks. Steffen 
prosił był o delację do odsie lżenia kary do 1. gru
dnia, w Pakosławiu, gazie bawił i odstawić do wię 
zienia w Rawiczu, gdzie mu nie pozwolono stołować 
■ię własnym kosztem, lecz kazano jeść z kotła.

W i t l c i  2. listopada. W tutejszym kościele św. 
Rnprechta odbędzie się dnia 7. om. o „oaz. 10 zisna 
żałobne nabożeństwo za zmarłą w Szwajcarji małżon
kę hr Wład. Platera, założyciela muzeum w Rappers-
w m Ks. Z. Czermiński, kaznodzieja polski oa św.
Ruprethia

W te d e i  4. listopada. (Kront l . a  w. edeńska. )  
"Wczoraj po południu odbył się pogrzeb byłrg„ mi
nistra dnansów Aaolfa v. Tschebnschnigg- Prawie 
wszyscy obecni we Wiednia ministrowie znajdowali 
się w orszaku pogrzebowyL. —  Nie ma dnia, aby 
kronika miejscowa nie notowała kilka, a czasom Kil
kanaście wypadków samobójstwa lub zabójstwa. 
W  ozora j pewien czeiadniL stolarski w przystępie za
zdrości strzeli! dwukrotnie do swojej kuohanki, a na 
■tępnie wsadził sobie nabój pistoletowy w usta.

B u dapeszt 3. listopada Sąa w M.-Yasaihely 
pościł na wolną stopę właściciela dobr L  Bala»y’ego 
i Jezekjaaza N agj’ego oskarżonych o uczestnictwo 
W aferze Szealerskiąj. EustęjiCa prokuratora jednak 
apelował przeciw tęj ucŁwalc co do osoby Nagy’ego, 
albowiem cięży na nim wiele podejrzeń. Do dzien
nika KU t piszą l Szekólj-UjYarhely, że liczba 
■werbowanych do szekleiskiego legjonn wy nos ła naj- 
w-aej 17 mdii. Mieli eni skradać przysięgę w na
stępujących slowsch: „Przysięgam, że w każdej
chwili pójdę walczyć za dobro mego narodu/* Dele 
gowany Sędzia śledczy trybunału w M.-Yasaih»dy 
Hildebrand bawi w Kronsztadzie i prowadzi śledz
two w sprawie wysyłek broni i zamawiania liwerua 
ków u miejscowych kapców.

O Osm anie pau*y "powiodu korespondent wo 
jenuy dziennika EgyCrte< co następuje: „Prawie
wszystkie europejskie pisma illnstrowane zamieściły 
portrety Osmana paszy, ale wątpię , uzy Ltoby g j  z 
nich poznał, Osman bowiem nigdy w życiu nie da
wał się fotografować, a owe portrety nie są czen, 
innem, tylko utworami wyobraźni. Sposóo lycl* ko
mendanta Plewny jest barazo prosty, oaróżnia się 
tem tylko od kolegów, że zawoze jest barlzo ele
gancko ubrany. Mało jest przystępny: utrzymują, 
Jke go jeszcze nikt aie widział w ałuższej ro-mowie 
nawet z najbardziej zaufanymi oficerami, większą 
połowę dnia przepędza w swym namiocie: tylko cza
sami wychodzi, aby oglądnąć santki bombardowaniu, 
jaw-ze z perspektywą w jednej ręce, a drugą trzy
mając na plecach. Po francusku nie mówi, ale dosyć 
rozumu, miiuu to rozmowę zawsze lubi npstrzeć ja
kiem ś francuskiem wyrażeniem. Suknie nosi elegan- 
ekie i z najlepszej materji. Zdaje się, że order Os
manie bardzo pochlebia jego próżnuśei, nosi go Do
wiem zawsze na pieni. Bohater Plewny zżył się już 
■ swojem położę niem i jest najmocniej przekonany, 
te Plewna nigdj me dostanie się w ręce Moskali. 
Szańce, jakkolwiek w ostatnli h sześoin dma, h 80.U0L 
bomb w nie wpadły, są prawie nienaruszone, więcej 
jeszcze: w ostatnich dniach wzniesiono nową, str
o n ą  redutę. Jednego należy się tylko ubawiać: o- 
gloazenk, bo miasto mającą w nrrmalnjch stosun
kach 18.000 mieszkańców, liczy obecnie opróoz tego 
bO.000 Turków i Bułgarów , k tórzy  Bi^ schronili 
przed nieprzyjacielem. Nakoniec nadmienić muszę, że 
■dmo wszelkich wieści komunikacja -a-ędzy 
• Orhanie nie jest dotąd przerwaną. Niedawno tomu 
Osman sam był w Ornanie. Dzisiaj właśnie dowie- 
toiałem się od Szewketa paszy, że obesłał mój hst 

t  Orhanie do Plewny.
W  S o b ó tce  na Szlązku austrjackim /Ii bp tan) 

■marł d. 81. października bar. Wojciech czyli Albert 
Klein, omami z braci Kleinów, llrsąc lt u 71. Imię 
jego żninem jeet jako przedsiębiorcy budowy mo

stow o honoru aresztanta. W zakładzie 
dniach życiekarnym w Stein odebrał sobie w tych 

jeden z weteranów więziennych, który większą część 
życia przepędził w kryminale. Ciekawą pod wzglę
dem psychologiczny m była jego pobudka do samo- 
bójsfwa W Nakładzie karnym odznaczał się dobrą 
konduitą, a ilekroć puszczano go po odbyciu kary 
na woluość, przyrzbkał ayrektorowi zakładu, że już 
więcej nie powróci. Ale jak tylko poczuł świeże po
wietrze, zaraz coś zbroił i znowu znajdował się w 
zuajomych marach. Ostatnim razem gdy wychodził 
z więzienia, dał dyrektorowi Polemu słowo, że jaz 
nie powróci —  ale cóż, natura ciągnie wilka do 
lasu, ski adł coś i znowu go zasądzono. Ale zbro
dniarz ten pamiętał o danem słowie, nie chciał sta
nąć przed dyrektorem, jako cziowieJł, który złamał 
słowo — i powiesił się. Był to dżentelmen w calem 
znaczeniu.

W y k a z  osób zmarłych od 21—31. październ. 
Janko Karoiina córka wyrobnika, na ospę, 2 lata. 
Szapira T au be córka iantora, na błonicę, 1 rok. W i
śniewska Marja córka wUśe. dóbr, ua duszyeę, 14 lat. 
Sietnicki Bazyli emeryt, sekretarz .magistratu, na u- 
wiąd schyłkowy, 85 lat. Boczkowska Józefa wnu ;z- 
ka właścicielki domu, nt gruźlicę płuc, J 6 lat Die 
trieh Karolina prywatua, na raka, 39 lat. Strzelecka 
Paulina córka ślusarza, ua błonicę, 9 lat. Munzer 
Frejda htinla córka subjekta handlowego, na dławiec, 
2 lata. Cnomiu Marja córka wuźnicy, na błonicę i 
płonicę, 7 lat. Schonthaler Leonard szewc i wiuśc. 
domu, na rozdęcie płuc, 64 lat. Marek Robert emer. 
kapitan, za zapalenie płac, 63 lat Gawrylak Leonard 
syn dozorcy kolei, na błonicę, 2 lata. Dobrowolski 
dan dependent notarjalny, na. gruźlicę płuc, 68 lat 
Popowicz Fr. Sjn kupca, na błonicę, 2 lata. Lubich 
Edmund syn majora, na krwiotok KlszKowy, 1 / /  mieś. 
Niżankowska Kamila wdowa po urzędniku, na zapa
lenie kiszek, 54 lat. Łabowicz Teresa zona wlaśc. 
realności, na uwiąd schyłkowy, 89 lat. Bąkuwski Ta 
deusz wlaśc. domu, na raka, 7u lat. Link Fr. oficja
lista pry w., na porażenie płuc i jelit, o4 lat. ] jandau 
Salomon bankier prywatny, na wudę w sercu, 4) lat. 
Cichocki Stan. oiKjaliata pry w., na suchoty płuc, 25 
lat. Zalewski Karol ajent asekuracyjny, zastrzelił 
się, 53 lat. bi.nzti Kiystyna żona radcy apelacyjne, 
go, na wgłobieme kiszok, 54 lat. Fipan Lu nas z wl 
cerektor gr. k. Scminaijuiu, na zapalenie otrzewny,
51 lat.

<yy d>.ia unmer 10. zawiera: O metodzie pra 
cy nad Indem; Kiwawe znamię, powieść przez J. 
I. Kraszewskiego (c. d.); Na rzece Pucrke, wspo 
mnirnie z Kaliiornji, pr^ez Jtaliksta W olskiego, 
Stndja estetyczne , pizez "Wojt, [echa Dzieduszyckiego 
(c. d.J ; Wet sa wet. ODrazck z życia krakowskie, 
go, przez autora „Kłopotów starego komendanta 
(c. d )  i Przed laty, przez Makalu Dubieckiego, 
Za, Nerona, poemat Stanisława Grudzińskiego 1 ook.y 
Hektor Serranac. Przygody w podróży po światach 
słonecznych, przez Juljnsza Yerue’ą (c. d.J; Piśmien
nictwo polskie; Tydzień Iwowsm ; BiDijogiafja poi 
zka; Wiadomości zkiaja i zo świata; Rozmaitości. 
Prenrmerata kwartalna we Lwowie wynosi 3 zł. 50 
ct., zamiejsuuWa 4 zł. 49 ct.

Z a h U d  e m e r q t u r 4  d ia  a n q s i ó w  s c e n q  
p o ls k ie j w e  L w o w ie .

"W piątek 2. bm. odbyło się zebranie praco
wników sceny polskiej, na Ltóiein oprócz iarty- 
stów urumatd i opery, obecnym był prawie cały 
persuual pomocniczy. Jednogłośnie ha przewo 
dnicząctgo zaproszono piczeca siow. wzaj. pom. 
art. sceny lwowskiej p. Kleina- d*o objaśnienia 
przez przewodniczącego, cela zebrania, tenże 
wezwał referenta p. Tomaszewicza do odczyta 
aia i lzasadmema petycji do W ydziału kra„o 
w< go o  zmiany statutu „zakładu emerytalnego 
dla artystów, suflerów 1 reżyserów sceny polskiej 
we Lwowie, fundacji hr. okarbka", wnieść sie 
mają (j,

W  ^ « ś-riwem, a wyczerpując m przeitówie
wyjasaił i przedstawił stan

rze.zy  nue^ w ię c j w Lcfl Bp0.o b :
, ,, . r." ^ i f l k s a n d e r  F r e d r o  pierwszy 
atarnńp w* zabezplcoi;oula b^tu artjatow n 

t f *  ‘ "Jmib iw(>wahini w r. 1841.
■a .• ^ aiia  ^  o i d a i J  postawił w sej-

ifioii 0 ’ . ttdzleKnia subwencji tea
uowr 4009 Zif. roczn i., z u r i u k i e m :  a b y
przez p 1 d r w s z y c h 1 o 1 a 1 trwania przy-
Wil4jk,‘ przez sączoną była na kapiUł zakładowy
eniery^ai-y dla aity .tow  sceny polskiei

Hr. fcłkaroea w dniu 6. kwietnia l»4 2  rhkarbez w auiu 
w obecnie istniejącym gmachu, rozpoczął przed 
srawiehia teatmlue, a w r. 1&44 wnion pr.śbe 
do B^anów galicyjskich ponownie o su . wencie, 

takową uzyskał. mocy jednak kontraktu 
mięazy nim a Dianami w d. 14. listopada 1845 
zawartego, punktem 3 zaw aro„auo: ze kwota 
4uOo zir. rocznie przez czas tiwania przywileju 
wypłacać się mając*, przez 10 lat, to jest do 

28. marca 1856 subwencja przeznaczoną bę
dzie na utworzyć siQ mający fundusz emery •
ftiw

W  r. 1846 hr. Skarbek ułożył projekt sta
tutu —  al« nastąpiły pamiętne wypadał polity
czne w tym roku, później zgon hr. Skarbka w 
r. 1848 i statut nie mógi byc przez su n y  uzna- 
ajm, a przez ówczesnego gubernatora potwier
dzonym,

W r. 1885 tj. w ozane, ldedy namiestnictwo 
sprawowało karaiiprję zakładu drohowyskiego.

a ci nie vridząc wóbec ciągłych zmian pr2edsu 
biorców, żadnycn dla siebie korzyści, albo wy
cofali wkładki, albo też woleli je stracić, aniżeli 
dalej opłacie

W  loku 1869 wypracowała kuracorja łą 
cznie z "W ydz.ałem krajowym nowy statut, zapc ■ 
wne w celu uprzystępnienia warunków —  tym 
czasem widzim y, że co złego było w dawuiej- 
cs^m, pozostaio, a uawet w niektoryoh paragra
fach jeszcze więcej unieprzystępniono korzysta
nie z zaklaau emerytury.

R eferent przedstawiał" dalej stan obecny za- 
c ła d u :

Kapitai zaaladowy, powstały z owych 40 000 
zlr. m k., z wkładek chwilowych cz łon k ów , 0- 
płat od benefisów i występów gościnnych, wy 
nosił .7 do u I. wrześoia b. r. w obligacjach 
galicyjskich kredytowycn ziemskich 124.500 i w  
gotówce 977 zlr. 24 ct.

Emeryturę pobierają: p a li A . Aszpergerowa 
p W .  Suiochowski po 840 złr. roczn ie—  i to 

nie na podstawie statutu , ale ca  mocy uchwały 
„ajmowej, uzyss.aną r uwagi na rzeczywiste za- 
słngi —  w takiej ilo śc i.,

Nadto dwóch uizędaikow fundacji skarbko- 
wekiej pobiera rocznie 3w0 i 200 złr. i koszta 
kancelaryjne.

Członków jest czterech, ale tylko jeden pła
ci, reszta zas zaiega ze znaczncmi wkłaJKami, 
jak 739, 280 i 20G z łr ., a wezwani wzbraniają 
się nawet w raiacn uiścić, chyba w razie zmia 
ny statutów.

I  dlaczegóż to jest j  e d e n tylno faktycznie 
członek, mimo, że k tid y  z pracowników tej sce 
uy cnciałDy byt swój zabezpieczyć ? W szakże 
żauun artysta, w warnnkacł , w  jakich scena 
poisaa pozostaje, przy szczupłych pensjach, & o- 
grom n;cb wymogach sztuki, nie może odłożyć 
kapitału, Ltjryby mu zabezpieczył spokojną sta 
rość. Wszakże każdy artysta polski, zagrożony 
w swej egzystencji, dla braku pola do pracy, 
niepeway ju tra , powinienby pomyśleć o swej 
przyszłości.

’ S D laczego? D ość przeczytać obecnie obow ią
zujący statut, aby przyjść do przekonania, że był 
on układany o(a przedsiębiorstwa, a aie dla 
członków —  i -zauważyć, że przedsiębiorstwo i 
zarząd zakładu emorytury jeden i ten sam spra
wował, aby pojąć, że artysta był zupełnie od- 
dauy samowoli tegoż. :

A  jednak, gdyby przedsiębiorstwo teatru 
prowadzane było p rzei instytucję, statut, mimo 
rającej jednostronności i ogianiczenia praw ozłou- 
kótf, jeszcze ^akie takie przedatawiałby korzy
ści, aie będąc prywatnym przedsiębiorstwem, 
frzy eiągłycn zmianach dyrek. j i ,  która dopiero 
od dwóch lat nieco się ustaliła —  statut ża 
djyeh dla uprawnionych nie przedstawia wi 
doków.

Tę jednostronność punkt za punktem wy 
kazał referent, a nadto udowodnił brak znajo
mości tego rodzaju zakładów na wzajemności 0- 
partych —  u twórców statutu. Rzeczywiście 
sum fundusz zakładowy nie jest jeszcze zakła 
di m, aie tylko daje mu realną podstawę. Zakład 
zaś aatn tworzą dopiero członkowie, a fundusze 
powstają z wkładek S-procentowyok od pensji, 
4-proceutowyck od innych dochodów.

Uzasadnił rażącą niesprawiedliwość w tem, 
że statut wyklucza zupełnie od udziału w zarzą
dzie i kontroL całe grono członków , płacących 
tak w ysoŁ e wkładki, o nich bez nich decyduje, 
nie zasiągnąwszy nawet kompetentnego ich 
zdania.

W ykazał dopadnie niesprawiedliwość statutu 
który orzeka, że zmnszonomu po ustąpieniu ze 
sceny lwowskiej członkowi wszelkie poczynione 
wkładki emerytalne przepadają; przedstawił ko- 
nmczność zmiany, aby członkowie zmuszeni do 
ustąpienia w skutek nie dających się usunąć 
meporozumkdi z dyrekcją, mieli uadal prawo 
być członkan„, byleby pracowali na scenie poi 
skiąj i wkł&nki nadal płacili.

Rzeczywiście, ten drakoński przepis statutu 
ouatręcza głównie wszystkich od uczestnictwa i 
gdy ten szkopuł będzie nsuaięty, zakład z pe
wnością rozwijać się będzie 1 odpowie oelowi.

j rudno kam w yliczyć wnzrntkie pm kta, 
wykazane Sprzeczności statucie, które refe
rent nadużycie wyjaśnił, powiemy ty lk o , że 
pi-zedmmt został należycie wyozerpany.

NaLoniec >* myśl wniocku referenta wybra
ną została komitfja, której zadaniem będzie roz
ważenie i ostateczne wypracowanie projektu no
wego sratutu, z zaciągnięciem zdania ludzi fa 
ohowych 1 wmeaieaie tegoż projektu i petycji 
do Wydziału krajowego.

D o komisji tej wybrani zostali pp.: Toma- 
szewiez, Konarski, Terenkoczy, Ladnowski, Zno- 
iński i Mikulski.

W  ciągu dyskusji zabierali głos pp. 1 Ła- 
dnowski, Terenkoczy i Zboiński,

Wybrana komisją jest umocowaną przez 
gól pracowników sceny do zastępstwa

Dziennik nutn Publie donosi z pewnego źcó 
d fa , że Dufaure wzywany do Paryża dla udzie- 
leuia marszałkowi rady, a ewentualnie utworze 
nia nowego gabinetu , przybyć tam nie chciał 
tłumacząc się tem , iż rady jego  nie będą u- 
wiględaione. , więc nie ma czego fatygow ać się.

Paryski Mo.iiteur doradza M ac-M ahonowi, 
by utworzenłl ntwego gabinetu zaproponował 
wamDOcic dla spróbowania, czy większość repu
blikańscy może stać się większością rządową. 
Soied uaton ost douoti, że złozenie nowego ga
binetu powieizóne zostało paiu  Pouyer Quer- 
tier, Ltóry tam ma zostać mimstiem hnans/w.

Daily T elegraf zaprzecza *  jakoby A ngija  
badała usposobienie mocarstw w sprawie meuja- 
cji na podstawie stambulskich koaferencyj.

W łoska gazeta urzędowa zawiadamia, ze 
izDa wołana jest na 22. b. m.

Midhat pasza przybył do B łym u
B ?ąd moskiewdki użył 2000 wagonów towa

rowych na baraki i ztąd to pochodzi arak wa
gonów.

Izby rumuńskie zwołane będą na 15. b. m. 
Bezzwłocznie potem z ich własnej inicjatywy po
stawiony będłie wniosek odroczenia posiedzeń 
na czas nieokreślony Wniosek t e n , przes rząd 
popieiany, otrzyma prawdópodobuia większość.

Jenerał ń  em l„Il przydzielony do nrmji Mu- 
a ara pa. y  banał wrai z dwoma adjutautami 
stan fortyfikacji Erzerun i jego żywności, M ó
wią, że K im  ban oświadczyć miał, że Erzerum 
nie może się c ług„ bronić.

Z e  Solji donoszą dnia J. b. m , że na dro
dze między Plewną a Ornanie ciągle toc*y się 
walko Czewkn puoza zajął dobrą pouycję n« 
Karać ja-Lagh Rosuwaj^cych się Moskali o upar
to i zadano itr wielką Klęskę. Ody nadejdą do' 
stetecZwe (it/siłki, będą się Turcy staraii o ode
branie Teliszu

W e czwart k i piątek bombardowało Ru- 
szczuk bardzo silnie.

K siążę łfassan objął komeadę okombinowa- 
nego turecko egipsniego oddziału, który ma prze
ciw Zimmfrmauowi operować.

Pasza, który 1 rozkazu sułtana badał tau 
rzeczy w  pi zesmyku Szipka, jnż ztamtąd po
wrócił.

Z  powdu posuwania się Moskali z Dobru- 
czy, rozkazano u lteadm iiaLw i Hasaanowi pa
szy, aby niepokoił brzegi Dobruczy i krążył 
między Suliną a Krym em .

T slm ru ij
U r  i kin

„  um iiłii P m w
3. listopada. Rozkaz gabine

towy zarządza dla oficerów 8-dniowę żałobę 
po zmarłym Wranglu.

R z j i i t  3. listopada, Dziennik urzędo
wy dotiosi o zwołaniu Izby na dzień 2Jł. 
1’Mopada.

M.dnai p«sza przybył do Rzymu. Papież 
ma się ciągłe wcale dobrze.

O^UUnU telegramy,
P e t e r a b o r g  4.1istopada (Urzędowy )  

Z Bogot 2. listopada telegrafuję. Jenerał 
Karcow don' s:, iż mocno oszańcowan« Te 
tewen zdobyto, małe poniósłszy straty. Zna
leziono t&m wi dlue zapasy żywności i amu
nicji. Ważay punkt, Dolny Dubnik, prze
szedł bez walki w nasze ręce, gdy Turcy 
na zbliżanie s'ę naszych wujsk 31 paździer
nika wieczór cofnęli się do Plewny. Tegoż 
samego dnia posunęliśmy się jeszcze o dwie 
wiorsty ku Plewnie, i oszańoownjemy się 
w nowyeb pozycjach w kierunku ku Orha- 
nie Nasza piechou obsadziła Łukowicę, 
podczas gdy konnica dalej się posunęła. 
Ozewket pasza ouinęł się bez waiki ku 
Orkanie.

P e t e r s b u r g  5. listopada. (Grzędo
wy,) Z Medoyan douostą d. 3, bm., że 
3 do 4 tyuęoy Turków z działami górskie- 
mi, uderzyło d 2 bm, na pułk iaijowy,

ale po trzechg;odzinnej walce zostali odpar
ci ze znacuicmi stratami. Turcy uieli 
wielu rannych i zabitych. Pozostawili 0- 
kołi 1UC trupów. Straty Moskal niezna
czne (?)

Dnia 2 bm. jeden szwadron gwardyj- 
sbiegc pułku dragonów, maszerując przez 
Koma rewo, dotarł do Dżuralows zkąi 
wypływa izeka Skit starł się z Ozerkie- 
sami, którym odebrał 200 wozów i wiele 
bydła. S raty Moskali 2 ranionych.

Jeneiał Cierewin na czele brygady ko
zaków kaukazki -h, zajmując wieś Peczlarna 
na Lewe od gościńca do Sofji prowadzące
go, poleczył się z piechotą juner&ła Karzo- 
wa, która obsadziła Turski lzwor. Patrole 
jenerała Czerewina ścigając Turków prze
szły wąwóz Jabłonicy.

P a i  j  i  4. listopada „Agence Havas* 
dono»i, że wt wtorek be Izie ogłoszone mi- 
nisterjnm fachowe 1 Pouybr-Quert i e -  
rem na czele jako prezydentem, a z Vo- 
gue m jako ministrem spraw zagranicznych.

I 1* a f j ż  5. listopada. Do tę, chwili są 
znane tylko nieliczne wybory lad jeneroinych. 
Brogiie upadł pi*eciw bonap«rtyście Fou- 
qnet, a admirał Sonciere Noury nie utrzy
mał się przeciw kandydatowi republikań
skiemu.

T e le c r a w y  < ń e i« w o  * dai* 8. listopada
W _ s deń: ps enioad. 1 0 5  — , l#to t, s ,0 —•__

okowit* pr. 10.000 litei yeroent J  8» —  __
Bo d a p a s i t ;  pssenioa (71 cilag-,) sal jdaei sł. lo-so- 
Ber l in Pssamca Łółta ua pardiiernik 2.260 ^
locoiOOO.W), okowita 48*60; b i o s a i i n :  p ^ o a w  
wrzbi-pai — , rsepsk nt jesień ■ p^ 4ki 130 lalo 68-7Ł,; 1 , - » r y t :

W ie d e ń , 5, listopada, 10 godi.  ̂5 min 
Akujf Kredytowe . 214 Aktjekoldirar.-Lnd. 247 —

• a a -  .  FułuuŁ 78.ł0
Ur-oruaank — _  .  W k o F r. Austr -  _

■ Verexnlbank -  —  aO iranko. ka . . . ».401/
____________UsposoŁ. nie > stałe oiahe.

Telegraicwane ku m  wiedeńskie. 
W l e a e ń  8. lisU^oaa, 21 godz. 12 m.

Losy Łedytowe . 161 50 Dn«r. 8tsats-ObL 1877 66-70
Akcje Węgier. Kred. 193 60

a A£g.*Anitr B 93 60
a Cnioi. Gani . 68 60
a kolej w - L i d .  24; 60
a a Półnoon. 19160
,  .  Połndn. 78-75
a a AlfOlds. 116 —
,  .  EisLiet) 166 -
a B -jW.-Czer. 120 76
• .  WM.jPót. 111-iO
,  ,  Kndolfa. 137*75
,  * Albreektc —

Usposobienie 
W le d b ń , 8. listopada.

Jed. dług, ł4. w bank. 6410 
.  .  a W Web. 67-25

B its w zfeoie . . 74-85 
Losy poiRf~ i  r. 1860 110-75 
Akoje bankc nuod. 887--— 
Akcje banka kredyt. 214 73 

B e r l in .

Ung.
ucho Ińc junua .ju
1864 7"-osj . . 7 . 
SieoBLOgi . k o le j. . 
Yerkehrsbank . . . 
Tureckie Losy . . 
Węg.-Ghd. kYal 
Banbank-Aoiien . . 
Staatsbahc . . . . 
Bankrbieiu. . . . 
Wętriwsli L osy . . 
He-«hi »>ari . . .  .
Sossyjskic Danknoty 

stałe.

Lunaya ..................
Stel r o ...................
20 ♦mkówlca . . , 
unkat oec. . 
100 maiek

86-^0 
134*5. 
106 59 
98-- 
14-75 

10O-—

268 60 
71-60 
7 9 -  
58-85 
1-15

118-10 
104 80 

9-50 
6-63 

58-80

Przyjechali do L wowl lala 5 listopada.
F. br. Cenpik i M. Haas z

J. Jaruutowski z Załanowa, G

B e t e l  E u o p t j u k L
Wiednia.

H o t e l  Ż o i  ż a .
Heymos r Ri'wni.

H u li iŁ A u g le U b l. H. Kruszewski z Chorobrowa 
W Wołodkiewicz z Bizozduwis, St. Prawecki z Brzeżan' 
M. Willig Ł Wiednia.

H o t e l  M en sa . E TLlel z Birmingham, E. Mer- 
mod z St-Croiz. J. Irkowsm z Pragi, J K„bićki t g .  
m ink , J. Wanke z Brzeż# _ ’ Dickl * Ka'

B o t e i  W ą r s ia w s k l .  St. Golik z Tarnopola IT 
Bozbtrsz Rastwa, F. Smalawski z Uherzec, J A Ger mann z WieJma. 1 lTer

H o t e l  K a lin a .
berg z Starejsoli.

d e i  e i  K r a k o w s k i .
J. Bittner z Sarnik.

R. Koerber z Glinian, J. Hang- 

Dr. A. Zauderer z Brzeżan,

o godzinie

atojęcy ni pozycu Marjan powyżej Heleny,

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Odchodzą ze Lwowa. Do Krakowa-

3 Póiuocą (pociąg pospieszny);lo * £ iZ W
rf n“ =obowy); o g o d z ij

po^dmu (pociąg m ieszany).-Do PW^łoczysk- (z g ł^  
dworąrl: o godz. 6 min. -  ino (pospieszny)- 

o jfoizi. 10 min. 37 wieccor fpdciag — Ł— ' - --
min. 45 w poładnif ł r -z u j  * , ® iP° mięsŁaujr).— jjc rjawotoczysk
(ł Podzamcza): o gods. 11 min. 4 wieczór (pot j g  osoC- 
wy)j ° f a  min 11 w po. iidi (pounjg migaćany\— 
Do CŁdmiuWiec : o g-dz 6 nin. z6 rano (pociąg pospie- 
**nj.f: o gudi. 11 min. 25 wieozór (pociąg mieszany)- n
godz. i, mu , 30 z połndnjt (pooiąg midasany)  ’do
-łamstfcwowa (na Su-yj): o g  Iz. < ł w .  6 tar '(pociąg 
nr. 1); o gods. 6 sur IL0 wiaotór (puuiąg jy  3)

o godz. 11 
odwotoczyak

w
w

o-
icb i

ich imienia, oraz znoszenia się z 
celu przeprowadzenia zrniaay sta

działania 
władzami 
taiu.

Gdyby starania te nie osiągnęły skutku, 
Wmcaioną będzie naatępnie p tycja do Bej ma, 
w której należałoby jaż nie w tak. ogiędn j for
mie wykazać to złe, Które wbrew won fanuato 
ra, nie doposZcza abj zasłużeni w pracy na sce 
nie ojczystej mieli zabezpieczoną btaroso i me 
ginęli w  nęazy! —  .Należałoby wykazać, że sta
tut obecny z przyczyny swej jednostronności i 
)ominięcia praw członków płacących wkładki — 
)rawnie nie ma m o c y  o b o w i ą z u j ą c e j .

A 1 jbżełlby i te starania me osiągnęły sku
tku, natenczas ogół pracowników sceny naszęj 
zamierza utworzyć własne stowarzyszenie eme 
rytalne, po ugruntowaniu którego dostatecznym 
tapitałem zakładowym, upomni się na arodze 

prawa, na podstawie aktu fundacyjnego i kon
traktu pomiędzy stanami, a hr. Skarbmen? 11. li
stopada 1845 zawartego, w księdze doknmentów 
204 na str. 443 na gmachu teatralnym zainta- 

■anego, o fnndusz emerytury, aby on był 
przeinaczony na cel zgodny z wolą fundatora —  
którym pośrednio był kraj.

Rzeczywiście czasby już był, aby upomną* 
aia się ciągłe artystów, mające za sobą ałusność 
zupełną, W ydział kiąjowy, or&z kurator uwzglę*

(ział & BWn̂ m fakiatora odpowie-

Dnia 8. lioioptda 
Lwów, z izby ban l̂owsj. 

I  Akeje ta w
loloigal Kar.Lue. z y o z l

Lw -Czarn a 2'»0 zf. 
.ianku H.p gal 4 ZOO złi 

„ Rr d. gal i  ‘700 zf. 
II, Litty wattawne sa 100 ti. 
Tow. Kred. gal. 5*', w. a.

■ ■ * f i ;  ■

|t%dają

B kku Bipotećz. galic §•/• 
UL jUs iy at**m ta 100 ti. 
Galio. ZaW ] r^d wż • fl* ,
Ocróln. T-olIn. kred. z»kł. dia 
Ga) i Buk 6̂ 0 los. w 15 1. 

Tow.kred.miejB. 6% w 161.
IV . Obliyi ta 100 ti. 

Indemnizacyjne galicyjik. 
Foiyczkł kr^j 1 c73 a 6•/, 
Los; miaita. Krakowa. 

a ,  Stanisławowa 
V Monety.

Dukat holwid rtlu . . . 
_ casatiki . . . .

JO łrankówki....................
Pół imperjai ross>.'zl.i . 
Hjbal •OMjjpki srebrny , 

a , pap.̂ i >wj 
100 marek niemiecidck . 
Srebro ze 100 A. . . . 
kupi rv w srebr. za 100 zł. 
V7iedeó,  2. listopada. 

6'/, ajt-nn.dingp«ńat. bank.
8% » • .  w«br.
Rauta w złocie 1 1 100 pap. 
5f , Oblig. ’nd N'V AuCr. 
’%  ■ a ezezkie

. ■ a węgierzk.
e » gał lyjskia

® ii ■ a buków ńik.
8 /• ■ a *iedmiogr.
*.WM Pol.koL3ó0fr.l20sŁ

Litty toHa eM.
kł/a Banku Naród, listy . 

U»Loyj»kie . . . ,

• ^ *• 1 m U. kród winuo!

248 60
122 50 
244 - 
218 —

85 25 
79 —
86 25 
9020

9450 

91 30

8640 
90 50 
15 50
Ł.” •

664 
5 67 
9 56 
9 80 
190 
117 

69 -  
105 — 
104 76

64 20 
6’  25 
74 85

103 50 
79 50 
86 25 
83 — 
76 25 
98 —

97 40 
78 50 
86 -  

95 — 
8 1 -

Płaoą

246 25
l a u -
241 
?14 —

84 36 
78 25 
8485
89 20

93 50

90 2"

85 60
88 50 
r4 25
2-) -

5 54 
558 
9 47 
9 60 
1 80 
115 

66 -  
10£ 60 
10326

64 05
67 06 
75 — 

10450
- - j -

79 25 
85 60 
82
75 50 
97 50

97 20 
78IG 
8 4 -  
UgO

5% Zakłada kresâ Ł. anstr. 
5 .  Domen pa. t ;v. ^  ?  

fobycńd ietayjne,
Lo*y potyczki r roLn 1839 

1854 
» » 1860 

/4 losów potyczki anstrj.
państw z r. 1860 . 

Losy pożyczki z r. l 8Ca.
prmt pożyc».wągier.
1'Omwrer.f.e . .
Kredytowe
W . :. ..pa” na Dunaju 
»  .na Salm . .

-  • . :a Klary . . 
br. St-Genois . , 
miasta Bndy 

e ks. Yindischgrłtż 
.  br WaldBtein. *
e hr Fdglevich
m Rudolfa ? . " " -
• toreoiuu 400 fimnliów 

ikcjc ban/cou* i pnem .;*
Banko naród, austrjac. . 
ZhJ/,udu kredytowego 
Zftglug. par, na Dunajn . 
Kelei poinoc l erdj nanoa 

rządowej f-. a . . 
zachód, c. Elżbiety . 
Pcluóuiowej . . .
G dieyjsU ij . . ,

zerniowieckiej •
Albrechta . . . ,
•węp. północ.-wsoh,. 
ks Rudolfa 200 zł. sr.
Alfold. Finmańskiej", 
Kuszycko-Bogumił. i 
Biediriogrodzkiej 
Cisańs] ,ej *
■wschód, - węgierskiej 
i*tr.-północ. - zaok.

Barta rnglo-autrjaa. . 
Zakłacu krLdyt wjgier. .
Daiun franko-austnao. .

■oho. dk aawdłi 
T i n  -w Krakowi*

104 _  
728

'0 2  -  

196 75 
U l —

120 76 
134 26
79 2 
26

l«l 76 
92 5- 
40 25
27 60 
2»25 
30 50 
29 25
28 25 
22 76 
18 25 
14
l e 

ss?
213 70 
887 
1929 

262 75 
166 — 
76 75 

247 —

112  —  

117 — 
116 60 
104 25 
1 6 73 
181 — 

A’.v
107 75 
181 
93 50 

193 —

(Sto

ptl q
103 50 
127 —

?99 -  
106 25 
LlObO
120 50 
133 7 o 
78 76
25
61 75 
91 '0 
39 75 
27- 
28 75 
30 — 
28 76 
28 — 
2i*2£ 
12 76 
18 50 
14 00

835 
212 40 
336 
1915 
','62 25 
l 6t 50 
76 25 

246 50

U) - 
116 60 
1 1 6 -  
lr3 76
106 2C 
J79

107 26 
ISO 50
93 • 

192 75

70

W o "
H m

pttnottefirjtU
Kolei koziyckobosmm.

i k*’LŁ,t.Wuw. 6ou fr
■ Em-sja z r. 1867
t  poindniow. 600fr
.  Bony 1875-76 6«/.
» P c.F JÓOM a.£
a » 100 zi, w. a.
■ » w zrbr. 5*/,
* Fn°, d Pół niem. 8°/0za 101 ał. w m
* o /o w srebrze
> galir Kar. Lndw! 

3uoj. w a wsrb
6° o za 100 si.
k '1 ]i p  II. . . .

* 1 w Czor iSOOzł 
( /  *rb 5% Zo“ lpO)

a Einnja z r 1867
a Liftdm. 20' zl w.a.
a ks. Rudolfa 300 zł. 

w sr. za 100 zł. 
To*. praggue przem

Żel. pa (0 zł.

W a l u ł y,
Gzaarskie aoriny
on W  , dajfc wam23-frankówka
•’ n -ersnjr angielskie 
imperjały rogsyjzide
8rebro ..................
Srebro knpony . . . 
Bai k. ań t Niemiec.

’ *  100 marek . . 
Raba pap. . . .

Warszatra, 81 patdz. 

List] uutawne lej serji
a a 2ej *crji

kupon . 
a ■ nowe .

kupon. 
n lunnaiieyine .

1 skj rars-»w.-wlSb . 

r  *}•  prM o^M

106 50

100 ~

98 -  
ł05 25

100 40 
98 25

76 —
74 50
66 oO

75 60 

89

5 65 
5 66 
962 

1196 
9 7 Ł 

104 50

58 60 
1 >i

99 50 
96 -  

105 —

10010 
98 —

75 70 
78 2? 
61 —

78 —

5 64 
5 65 
9 51 

1190 
9 72 

104 80

58 40
116

:'b.|kp,

8f to

*R|kp.
98 50 
98 60

166 V,

2 1 2 -
1 0 6 -



D ZIENNIK P O IA K L

ĆL a s t k i  z im o w e , P e le r y n k i ,  i  Ż a 

r z  u tk i b a lo w e ,  H a lk i , S u k ie n K i i 

G a r n it u r k i  d la  d z ie c i  w ł ó c z k o w e .
1210 4 -0  (4) p

Iękawiczki uracskia odszczesf’'’nion~ medalem na wvsiawi s światowej, 
Garnilarki haitowanp, Kryzki, Siiiki na głowę, Szaliki, Krawatki, Ko ■ 
kardki. Puńczochy Skarpetki, Chustki dr nusa' Fartuszki płócienne i cy- 
raiowe, Ko uierzyki, Manszety, Sz-zoiki do włosów i suLień, 8/czotcozi, 
do zębów i Jir paznok i., Grtebienie do czesania, Podwyżki, Szelki, 
Portmonetki, Tytonierki, Kart, do gran a, marki preferamowe.

facblarze. Paski. . * Pifa * Jrue k-l -'eriont, Grzibienie „Giraff" za
wło»y, hroszju, Kolczyki, B.anzolety, Kol) Meda ony, Diademy i wiele in- 

fne’ pOBijwnej ńiżmerji francuskiej z= r ridkntu, ko-ci słoniowej stali oksy- 
aow" ej, taimi złota, en jais, s.pilki do krawatek, spinki do mansżA, Deszczo- 
i brony od złr. i»30 di 10. Gcr.oty parj ski« od złr 130 do ó Ceratę ame- 
lyksmką, Kalosz' rosyjskie, LiU,/yjne r nziki, e-lony, Rękawiczki icp.

L ® j u k .i w <' z a m i e J - J o o w e  a a m ó '^ i o n l a  w y b o n u  j o  s i ę  j a k  n a j s p i e s z n i e j  i  < a j a h n r ą itn ie|>

S  P B O S Z E K  \
M o  d e s i n f e k c ) l \

< LffDEE & LE idLUFF Następców :
w  B e r l in ie ,

jako najlepszy środek do desinfekcji 
przez powag naukowe i władze rzą
dowe uznany do nabycia z przepisem 
użycia w skrzynkach po 3 kilogramy 

po 3 0  cn t . a .
Lin aptece pod  n Węgier tka K oron ą .

J. F IE P E ^ i
^1075 w e  L i w o w i e .  29—0'

ERRATY
Przew»bcme pr^ez B U l  sprowa lżonej

H chińskie
po złr. 4-40, 3 60, 3, 2-50 i l 60 

W ysiewkl z herbaty
po złr. I‘ l°  i i ‘4u za ł/> kilo 

1092 poUca hanael 12—0

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42.

I I liM IIil II— WR1R1 M l — IM
fliednl bronzowy na \.jjtawie RiŁ-zowskiaj 1871.

Br.
mirszka pizy ulicy Ossolińskich 1.10 
(kamienica ks A. Sapiehy, parter

< frontowy) i ordynuje od godz. 2.—4. 
1700 po połudmn, 2—3 y

^ (Speojalnie w ohorsbaoh utiaych). j
_ r - _  r v Y \ p r v y v y v w ^

Ekonom Do*isd»is
sile wieku, 

ponadaj%cy kilkuletne 
doświadczenia przy gospodarstwie, poszu 
kuje posauy od 1. grudnia r b. lub też 
i zaraz może objęć obowięzek. OdpoT iada 
zaraz na listy zapytujęce pod ad.esę: 
£ .  B . poczta Przemyśl. 1705 1—2

M -
fa b r y k a

wózków i sani

Józefa Pawlika
Przem yślu pod 1. 61 przy moście,

poleca Szanownym Panom właścicielom dóbr, dzierżawcom itp. 
• w o j e  w y r r o l b y ,  

k+óre podług najnowszych ta so n ó w , wytr^ymujęcych k o iiY n - 
r e n u ję  *  w y r o b a j i l  s d g a u ic z n e in l , a zadaw^miajęcych już 
od lat kilku odoicrców tak w okolicy jak i dalszych stronach, tern- 
więcej, że je wykonuje po n a J u ia lis rk o v a ń „* y cŁ  c e n a c h  
i z doborowych materjaiów, których znaczne zapasy poLiada, a do
starcza Ukcwych i na obitalonki; posiada na składzie fSHF" w ie lk i  
w y b ó r  g o to w y ch  w y . o L ó w , ~ W  przyjmie w i& m U n  zu
żyte lub niedogodne wyroby i wykonuje r e p a r a c je  takowych, tu

dzież udnawia pu eonach przystępnyi h. 1079 13—0 
W o ł j  gospodai.kie i ciężarowe wyrabia tylko na obstał anki

W. Pan L... 0 Muter von H....ky 
w  Z . i pod Lwowem.

■Wzywam Pana nmiejizeni byś mi Pan 
w ińęgra ośnnn dn: tafłacił należność za 
los(n.'Uione mn ubraniu w wyickośoi 

64 złr. 6 ont.; w przeciwnym bowiem razie 
wezwanie niniejsze z wypiasaniem całegi 
pfnskiege nazwiska powtonę. 1709 1—3 

j ć z e f  ł o i e i e ,  w Bod enbaob

m  i sm
1 46,

> ś. p. magaslenłe Stiller
pozostałe kosztowności ze złota, 
bryhmtów i „.naragdów, oraz 
p^reł prawdziwch, przcznaczo 

na eele dobroriynne, ssj
wolnej ręki dc sprzedania w han

dlu Bonifacego Still sra. 1711 i _ o

P
ne

M ed ycyn y  i ch iru rg ii

Dr. J a k ó b  B ie r e r
lekarz kolejowy, 

spuejatssia chor oh sKÓmyph 
4 ta)en%nia*ątsh.

M ie s zk a  t e r a z  p r z y  ullc> Jagieł ■ 
lo A skle j (Je zu ic k ie j) pod I. 18.

O r d y n u je  o d  g . 8 .  -  9 .  z  r a n a  
1 o d  3 .  -  4 . p o  p o ł u d n i a .

S k ła d  k o m la « w y

MEBLI ŻELAZNYCH
z pierwszej c. k. uprzywil. nadwornej fa 

bryki wiedeńskiej

A. KJTSCHELTA S p aM ercóf
utrzymuje] 1641 3 -0

£D. GEBHARDT
■ w e L w o w i e

i sprzedaje takowe, t. j. łóżka łóżeczka, 
kołyski, umywalnio, kanłpy fotele, krzesła 

i ogrodowe meble 
p o  c e n a c h  fe b r y c z n y c h . 

Cenniki ilustrowan* na żędanis franko.

czyn wnneryczne, tak swiezo powstai, 
jako toż zaniedbane lnb źle wy,er*one, 
wszelkie inn 3 tym pcdobnD słsnóści, 
zgubne skutki s a m o g w a łtu  n p. 
osłabienie nerwowe, uj ływ n*si“iz.a, 
mpotencję, po< zatki suchot itd. leczy 

na podstawie ścisłych baoań licznych 
dr w adczeń podług najpan-iiejsze,, w 

a inym kierunku nieszkodliwej meto
dy, gruntownie pod najźcuiejsza dy
skrecję, specjalina ehorób synlity- 
cznych i skórnych) praktyczny lęka-: 
medyoyny, chirurgii 1 alru. , .;i

Jan Kurpiel,
przy uLoy Sobieskiego ur. 12 s domu 
! Balntowkkiego we Lwowie, ordynuje 

przód i od 2' do o. po
p. jaiutowL kiego wt 
od 9. do 12.
południu. 1109 26—0

Zamiej icowym, którym na prze 
prowadzę: ń u km acji w ścisłej dyskrecji 
(w małych miastach i wsiacL prawie 
niemożebnej), za' Jżyć powuino udziela 
.•ady listownie i wyajłs lekarstwa w 
ten sposób, iż aarinat najn mjjuemn 
podejneniu aledz n.B może

Rządców,
e k o n o m ó w , l i l n l e i r a  egzamino
wanych, g n m le n n y c b ,I fa in ts y c lo u  
i gu ttern d u i e k ,  k o n , k ln i s n le  
wszelkiej s łu ż b y  pocojowej i kuchen 
nej z dobrem, rekojicjdaejami, poleca ; 
wyseła _a rowincję o d  o s o b is t ą  
o d p o w le d s la ln o A d ą  B ln r o  t y -  
w la d e w c s e  i  o g ło s z e ń  1624 6-10

J FOŁINSKIEGO
w> Lwowie ulica Blarola Ludwika 1. 7.

Na sprzedaż z wtłoczeniem pośredników

M a j ą t e k
SlitMslbławowufciem, Dkładajęoy

się z 3 folwarków, w Darazo dobrej zie
mi, za 170.CU9 zł.- Adres pod lit. A , B . 
poesta Bursztyn. 1623 7 -10

tropie przeciw boln zęboV
ANTIODONTALCHNA

J. W. BECK,
> kropie te ueuwaję natycnmiut po 

przjjjLożemp na’gw„'owni«jszy ból 
\  zębów, jt io  ter nuksje. bfr. L i II. 
i v  pudełku 1 zł.
?  B a lba m  p r z e c iw  r e u m a ty z m o w i,
'  jedyny środek ueuwawęcy retu laty, 
j  z my nigdotrliwsze, podagry i pu- 
V chfiny Fl uzka 1 zł. 75 ot. 

P o w o d a  u S  |»legl
usuwa nietjlko piegi i wyrzuty ;

)  twarzy, lecz nadaje Jej .wictaści i f 1 
d 91 Jf.tu ’ ».)i. Słoik 2 zł. Doetaó mo- ’  J 

J zna w głównym .Jcłaazie na Gali oj ę (  , 
‘  p. R u t ’ " “

W e s y s t h l e

CZASOPISMA
bę saasso de nabycia u

| kolportera  w S U u ib ij.w ow ie ,
story się poleca łaskawym względom 
015 3 7 - 0 P a t e r n o w e k l . I

S M ,  M P f l i f c  
1

obówia filcowego

ANTONIEGO MOLl ERA
we Lwowie ulica Hallera 1. 27, 

poleoa na jesień, i zi.n^t
K apelU M fe filcowe taeskie i dla chłop'._yko\,,
K a p e lu s ik ) sukienne do polowania w różnych kolorach 
K a p e ln sa w  składane (chapean claąue) fybetoW* i • sdwabne. 
C y lin d ry  -—jpowsze^c fasonu.
Csayąkl filcowe, lukinnae. i barankowe w różnych formach 
B n t j  ulcowe „yBokie do polowa-ia.
B — I .  . [sztyflety) skórzane wewnętrz filcem wykładane. 
B n d k i  damski, i dla d&iewcręlek. filcowe.
Papucie filcewe wysokie do polowania.
P a p u c ie  auriiBkie, uięskie - dziecinne 
1 -a n to fle  nicone o poJodzwami skórzanemi i filcowemi 
P a n t o t e lh i  dam.ni> filcowe z koł ardl ami 
K a lo s s e  filcowe i gutape >ow0.
L a m a ł i  o  mvun e siór s.iie i filcowe.
S k a r p e t k i  filcom « i podeszwy zdrowia. 
lutaJkanskl wełniane, bawełniane, jedwabne i siatkowe 
K< ir  uB  flanelowe i jpc lnie tiykotowe. 
b  a m łZ c lU l włóczkowe i kurtki filcowe do polowania. 
P o A c s o c h y  myśliwskie i auarpetki floudowe i wełniane. 
O g rz e w a cz e  żoładka, pulsów i łydek,
K osL U ie  męsm i białe x kol ro e 
K o łn ie r z y k i  i mankiety najuo„s_ego kroju 
K r a w a tk i męskie czarne i kolorowe

śS“ rota i”s‘; s.b W .ś ^ ’ 1
PłMHzCze gin aperke * angielskie.
Paraaokfe jedwabne i alpasowe. 16gg
B n fry , torby _ pudełks na kapelusze.

Lastawe zlecenia z prowincji u s t a n i a  się odwrotną pocztą,

Ogłoszenie.
Obora zarodowa w Dublanacu 

ma na sprzedaż:
a) 5 krów rasy holenderskiej,
b) 2  buhajki ddto Jdto
c) 1 jałówkę ddto ddto
d) 2 karany i kikadziesiąt 

sziuk maiek rasy Negietn.
Bliższa wiadomość na miejscu 

w Dublauach lub w kannelarji 
Komitetu Towarzystwa gospo- 
arskiego galicyjskiego.
Lw6w, 29. października 1877.

1713 1—2

) w aptece p. R n c k e i a  w« Lwu w e, 
w Podgórzn pod Krakowem w ap- 

)  tece Wgo Saakaisk.ego. 1323 ,10—<

Z  g u m i  i  p ę c h e r z a
p r e n i  w n ł y w n .

i —żyła a pobraniem, p.-uztowi m i l j .
» Jcfę tuzin od 9 do 6 zł

J .  N .  S C H M E 1 D L E K ,
(abrykn rami, Wiedeń, YH, uoariat, Stift- 

game Nr. ’ 9. 1022 4 6 -0 ^

k a n t o r  w y m i a n y
c. h, uprani*0'

a k c y j n e g o  B a n k u  H ip o t e c z n e g o
kupuj* i -pn*d»]*

w i i y i t k l e  e l e k t a  1  m o n e t y
pod warunkami najprzystępidejszemi.

eii LISTY HIP0TEC2SE,
mera wedłng pra«» ■ ńni» I lipca I068 r» P, P. a  i I V u ]  Nr. *0 
1 najw. poav ■ Inia 17. grudnia 1871, m gę '.jh ożyłj do K izowaua ka
pitałów ftuadnazowyeh, papilarnych, kauoyj 11  Wanien t wojskowyah, ia  

kfca»ja atulbuwe i . sdja,
w tym kanton* do nabvoi*u

jS B  k iry * ,* !*  pol»ccnla 1 prowinejl wihumUą 
■1* hemwtecmlt m  kanią d d ó u y z  boa dallozenia 
m - i ę l  1081

Piękna realność
• dużym platioiu froiiAwyn do budoweria 
i m ciarnym fruztowyn. i jai.yi.OB/ir 
ogrod.u, jaat 1 wolnej ryki d o  s p r z e 
d a n ia .  Z o sny kupna może sos u 1 p tr,j 
granda 8000 at. — Wiaaomoać w Admio 
Drian 1064 84 0

KA WA i CUKIER
najtaniej i u uajlepazych gatunkach

w e Lwowie w handlach

Wilhelma lub Juliusza 
A D J i l E A

pr^y placu żłaijackim pod 1. 10 
i w Głównym Rynku pod L 30 

1096 2i -  0

Poleca powszechnie znany z taniości i 4 oborowa ero towar..

H A G A % T K T  D A M S K I

Kamila strzyżewskiego
Wf Lwów o, przy ulicy Halickiej pod 1. 4

«  D o b r a  K a g r o h r l a
grani. zęce z miasłem T.rnopolerr. sjj na 9 la‘ pocz.wszy o i 1. maia 1878 
wrrz z propinację, gorzelnię, browarem i nuynein dc wy izierżawieni-. 

Folwark Z.jrrobela składa się z ornej ziemi, łęk itd. itd. rrzem 
AJ 917 morgów 720 Q  s^żni, folwark Jauówka zaś 386 morgów 301 □  Bężni.
JJ Bliższych objaśnień i warunków dzierżawy udziela na miejscu za-
k  »tęp 9 dworu Wny Józef Koszowaki
i i  Oferty na la dobra lub pojedyncze folwarki op.trzone w 10°/o wa-

. jnm jprzyjmnje do 30. listopada 187? pełnomocnik ksiec;a Radz.wiłła 
Dr. KleWny Klemenc Raczyński ndaokat w Vóieiniu I. 
Pośrednicy wykluczeni.

SchoUenbastei 4
1719 1 -3

Znaczny od ■wiexn lat renon.cwany

Skład zegarów
T T T ^ T D  ^  A  
J Q . J C a X \ . > C 3 i x x izegarmistrza

"Vv ie d n iu , ^ t e p h a n s p la t z  O ,
na zewnętrznej sti^nie Zwettelhof, 10?9 19-24

F i l i a :  K a e r n ł n e i  s t r ł s s o  30,
poleca wiflL. wybói wuzelkiago rodzaju dobrze uregulowanych zegarków z roeznę 

gwa. uncję według cennika
Prawdziwe srebrne zegarń:

8rebrny cylinder..................
„ cyi. za szkłem krys.t.
,  cyl. z podw. kopertę

Srebrny ank.ar ..................
« z podwójnę koperta 

Siub. złocony zegarek damski 
Srebrny remontosr od uszica 

nakr^cjący się. . . .
Sreb. remontoar z podwójnę

kopertę ■.......................
Sreb. remontoar dla woji ko w.
Remontoar \r kopercie te

złoi. ta lm i ...........................  .
arebrne łańcuszki do zegarków Iłr żbSO

iiłr.

10 12 13
13 15 17
16 17 18
16 18 20
18 20 24
14 16 18

20 24 30

30 35 40
36 40 45

12 15 17

Prawdziwe złote zegarki: ałi.
Złoty dam. zeg. o 4 i 8 rubin. 24 27 86

„ dtto <-ma jowany . . 2 ?  32 aO
„ Jan-oki zegarek o po

dwójnej kopercie .3 6  40 48
„ damski ankier . . .  40 45 50
„ dam. ankier z pod. kop. 50 5c- 60
,  męsai cylinder . . 30 32 36
„ mesui o 16 rubinach . 35 40 45
,  ink >r z podw. kopertę 50 60 70
„ damski 1 montoa . 42 48 60
1 dtto r podw. kopertę . 70 90 100
, męski remontoar . . 55 70 120
„ dtto z podwój, koportę 75 100 l5C

do 12, złote łańcnszki złr. 18 do 10C.,
Zegary pendułowe własnego wyrobu z dwuletnią gwarancją. 

Nakręcsjęce ais codziennie 10, 12, 14 złr.
» n co ośm dni 16. 20, 25

Wydzwaniające g o j. i pół g. 28, 30, 3G 
. i> iwierćgodziny 46, 50, 66 

Budziki z zgarem 6, : ,  Ł złr 
Budziki zapalaj ęce świeog 9 zir

aess ««w 1 n cj i za nades.
tualnie Przyjm^ę się z e g a r y  na wymiaiię.  Niepodobajęóe się odmieniaję.

id eBięcznn regulatory 30, 33, 35, 40 złr 
Opakowanie zegaror penduT. 150, 2 „ 
Zegary ran o t . 0, 3, 10, i2 złr.
Z. gary z kukułkę 10. 12, 15 złr.
Zegary podróżne - repetyoja \ budzikiem 

30 35 f łr
e p a r a c jv  najstaranniej uskuteczniaję się, p o l e c e n i a  s p r o -  
jąfaniem gotowki lab za zaliczką pocztową wykonywają sie punk- 
ją się z e g a r y  na wymiaLę.  ITiepodolujęoe sie otfmie '

P E H F U M E R .J A  G E L L E  E r a c i a
3 5 ,

U w -  - - — — * C t P I «. \W&timłi?. CWmar ̂ 1N ę \ t.O.D.O . . .A  Gt\.it ^
lir ^... .. , ■. - r

C e c e  p A t e  c o n a e -w e  d u x  ó ^ n i s  leni- b f t d u ś  

e t c a l n w  I m f l a m m a t ł o n

ulica d’Argout, w Paryżu.
P a s t a  g ly c e r y n o w a  d o  i ę H v ,

wynalazku Eug. Devers, snakor-iitego chemika, 
\ uwienezonego nagrodami szkoły farmaceuty- 

■ cznej w Paryżu,
Najlepszy jrodek do zębów, s przystępny 

dla kieszeni każdego. Ten jedyny pr^dnkt prze
kona wszystkich o dosKonałości wytworów per
fumeryjnych na glycerynie tegoż .wynalazcy.

d e  L w o w ie
[ i^K, Bayert i Leona.

w l —gazyn :b pp. Mikolascha, Kamila Strzyiowskiego 
1010 9—12

■O O I

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
w  K R A K O W I E ,

listy zastawne
«•/. 
*7 . 
6 * •

orrs 7 °/t

n a  w h ln tę  a n s s r ja o k ę  l«B w «ra n e  
n a  w olu tą  a u s t r ia c k ą  lo s o w a n e

w  18  la t .  
w 16 lat, 
w  18  la t .  
w 8 0  la t .U s t }  d ł u ś n e  l o s o w a n e

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:
1) &aktid Kr-dy owy w myśl ... 6. swycn Statutów, nie może prowadził ładnych lntereS*W ban

kowych lub glcłoowyck, n nkres Jego dniał aulo ogroulcsony Jest wyłącznie da 
udsielmla pesj ciek na bciplecseństwle pupUnmcm opartych.

2) Bespiecseństwo to papUara. stwiardsoue jest na każdym Lunę Zastawnym podpisem c. L Komisarza 
rzędowej obok tego saś cały kapitał aakładowy Towaroystwa, słnż/ jaku dalsoa tychże Listót. gwarancja.

8) Snma knajdującyeh się w orńeg-i Ustów Zastawnych z < może prsewyżasać wii rzetelności hipotecznych 
Zakładu, przy który- 1 nadto w yśl m a  wy s dnia 24. kwiełiia 1874 roku, Nr. 93 Dwennik praw państwa r a f t n -  
tabolow j nem sesUło, ls utketwa sm ię prneo«wpi ysuitm  jako kaucja u a saJMzpit.- 
csenlc Listów Zastawnych w obieg wypusscsonyck.

Listy Zastawne i Dtnżnu Galicyjskiego Zakład 1 Kredytowegi Ziemski ego sę do nabycia po ktursie dmennyip i 
w H rakO W lC  ł w GaLcyjakun Zaaładsle Kredy, jwym Zirmrsim;

M w Baiiad Galicyjskim dla Handlu i Prze r fsło{
w e  L W O W IE : w  G a l l e j j s h l m  B o n k u  K r e d y t o w y m i  
w r a r u o w l e  : W Filii Galicyjskiego Zakładi Kredytuwego Ziemsaiegu; 
w W a r s z a w ie  : w Banku Hauulowym;
w W ie d n ia  1 w LomOard- nnd £« umple-Bank, Klrtner-Strosse 10; oraa 

w Wiedniu: Bonk und We^hslergeschłft der nieder Bsterrelch. Escompte Gesellschaft, Wien, Klrnt- 
nerstrasse li 9.

"  B e r l i n i e  > W  N o r d i l e u t s c .e  G r u u J  r e d  t  B a n k  ; 
w u ł o u  sńeu:  u A  U. Leder. r 
r B e r n i e :  w K a n t o r s e  Laur Herber.

w Graeu :  w Fantone O, Pr 1 1 may >r t  Uomp. 1008 18—f
w B o ż e n  : w kantrne D. Lenman

Zapadłe Kupony wypłacają się takżs ae wssystkiob p >wy wymienionych instytucjach.

C . k . u p r z y w .  k o l e j  g a l . ^ f e ^ K a r o ł a - L u d w i k a .
L 8936 ex 1377, 1712 1 -2

R R W IESZU ZEN IG .
T a r y f y  m p e c j a l n e  dla transportu z b o ż a  9 ziarn 

strąc?Jro^vcb, na^on olejnych i t. p. i próżnych worków między sta
cjami kolei O f f o s k i e j ,  dataj. otaejami austrjackiemi i^półnoeno- 
niemiftektami z dnia isn ^ 2@ k  st! 1876 r . ; dalej między stacjami 
bawarskiemi, wirtembergsh iemi, badeńskiemi, heskiemi, reńskiemi i 
szwajcarskiemi z dnia i.3w S S ł ^ i i .  1875 r. t r a c ą  w a ż n o ś ć  
z  d n i e m  l o  I d f s t p jp ą c la  w e d l e  k a l e n d a r z a  p o -  
s y j s k i e g o .

Odpowiednio do tego pomienione frachty, począwszy o i  dnia 
tego, wysyłane będą ze staoyj kolei Odeskiej w mchu lokalnym do 
Podwołoezysk, ewentualnie: w ruchu związkowym południowo -rosyj- 
sko-austrjackim

W i e d e ń ,  dnia 30. Października 1877 r.

_______________   Generalna Dyrekcja.
w u m t'3 *

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

Galicyjskiego Banko Kredytowego
p r a y  u l i c y  J n  g i e l o ó s k i e j  p o d  1.  3 , m o i 13—0

przyjmiufe

WKŁADKI na KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI
• i jedn ego złr. w. a. do każdej w ysokości, oprouentowuj^c je po

* g  O f l f l  f l s t z * .
Zwrot wkładek do 9 0 0  ołr. uiszcza się beat pomieć 9<*nia. Udziela

Z A L I C Z K I
na kosztow ności, srebrne i zło te  przedmioty, p o c zą w szy od Jeonego z i r . w . a.

G o d z i n y  e z y n n o ś o i b f n r o w y o h :
od Otej do lszoj przed potucuiem, od Sciej do 5tej po połudiiiiL

Wydawca: Jan Łam. Odpowiedzialny reoaKtor; Henryk Bewakowicz. Z drukarni „Dziennika Polskieee“ a . J. 0 . Eonosza.


